
P o d z ię k o w a n ia  T o w . H a o  T s e -tu n g a  

za życzenia
z okazji 60 rocznicy Jego urodzin

rodzin nadesłał podziękowania 
na ręce Przewodniczącego KC 
PZPR Bolesława Bieruta i Prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego.

Przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Chin, Przewodniczą­
cy Centralnego Rządu Ludowe­
go Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tung w odpowiedzi na 
życzenia z okazji 60 rocznicy u-

Bepesza do Przewodniczącego KC PZPR BOLESŁAWA 
BIERUTA stwierdza:

8ye*ę narodowi polskiemu pod kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej jeszcze większych sukcesów na dro­
dze budownictwa socjalizmu.

MAO TSE-TUNG

DZIŚ 4 STRONY!

Sztandar
MŁODYCH

W ars zaw a , p o n ied z ia łe k  11 styczn ia  1954 r. N r  8 (1147) B  Cena 20 gr

kontrolują wykonanie zobowiązań

Coraz szersze rzesze ludzi pracy 
realizują Czyn Przedzjazdowy

Coraz szersze rzesze mas pracujących naszego kraju podejmują nowe i realizują podjęte zobowiązania produkcyjne dia uczczenia U Zjazdu Partit. Bio 
rąc udział w realizacji Czynu Przed zjazdowego, włączają się aktywnie do walki o przyśpieszenie wzrostu stopy życiowej, o umocnienie sojuszu robotnie?« 
chłopskiego. Mówią o tym napływające wciąż meldunki korespondentów „Sztandaru Młodych“ .

W D O M U  M Ł O D E G O  ROBOTNIKA

Bronti dla wsi
Młodzieżowa załoga Zakładu 

Koksochemll w Nowej Hucie
rozumie dobrze, że aby wcielać 
w tycie wytyczne IX Plenum 

tez przedzjazdowych należy 
oszczędniej i wydajniej praco-, 
wać. Postanowiła więc obniżyć 
koszta własne produkcji oraz 
wykorzystać materiały, odpado­
we, które do tej pory były mar­
nowane. Takie produkcyjno- 
oszczędnościowe zobowiązania 
Podjęły niemal wszystkie bry­
gady — około 80 procent pra­
cowników. Dadzą oni ponad 
Planową produkcję o wartości 
Przekraczającej 30 tysięcy zło­
tych.

Tak więc dla uczczenia I I  
£łązdu naszej Partii brygada 

Sopoty zobowiązała się wy­
konać bieżące zlecenie robocze 
zaoszczędzając 50 procent robo- 
czogodzin przy równoczesnymi 
wykorzystaniu odpadów. Pra­
cownicy węglowni Kuzia Wa- 
sui'V’ ^al<Sa Ludwik, Grejkow- 
Kt t Głuszek zobowiązali się 
»oszczędzić 150 roboczogodzin

oraz. 700 kg stali.
W realizacji zobowiązań przo- 

członkowie Partii i człon- 
xv>Wlt  di. in. brygada tow. 

tocha i tokarze koL Grobysa 
koi. Widełka Stanisława, któ- 

zgodnie z zobowiązaniem 
wykonują 265 procent normy.

Ponadto członkowie ZMP po­
stanowili zbierać ! wykorzysty- 
vac "'szystkie odpadki odsyła­
jąc część do przetopu, a z resz- 

Pf^ufcując brony dla pobli- 
cn spółdzielń produkcyjnych.

Korespondent 
TADEUSZ 8ZUMLANSKI 

Nowa Huta

fta lc z ą  n ns/czędność i jaknść priidtikcj*
Realizując zobowiązania

przedzjazdowe załoga zakładów 
im. Marcelego Nowotki w Zie­
lonej Górze podjęła walkę o 
podniesienie oszczędności i ja­
kości produkcji, walkę z brako- 
róbstwem i marnotrawstwem 
materiałów«.

I oto mamy poważne osiąg­
nięcia. Już w listopadzie ub. r. 
wydajność pracy w zakładach 
wzrosła o 16 procent. W począt­
kach grudnia poszczególne dzia­
ły i wielu przodujących robot­
ników wykonało zadania czwar­
tego roku Planu 6-letniego. Np. 
do 11 grudnia ub. r. wykonał 
plan dział kuźni, w którym na 
wyróżnienie zasługują brygady 
Wasztoka i Tondry. O przed­
terminowym wykonaniu planu 
rocznego zameldował z dumą 
wielokrotny przodowmik pracy 
Jan Naumlenko.

Wielu robotników, realizując 
zobowiązania przedzjazdowe. 
podniosło znacznie wydajność 
pracy. I tak zetempowlec Słoma 
zastosował szybkościowe skra­
wanie metali metodą Koiesowa 
podnosząc o 15 procent dotych­
czasowy swoją wydajność.

Przodujący szybkościowy to­
karz i aktywny członek ZMP 
kol. Wyrwa zobowiązał się wy­
produkować 400 rolek do drzwi. 
Zobowiązanie wykonał już w 60 
proc. Na ogół wykonuje on 300 
proc. normy. Nie od razu doszedł 
do takich wyników. Czytał wiele 
książek fachowych, korzystał 
z rad starszych tokarzy przy 
ustawianiu noża i przy obrabia­
niu materiałów. Jego sumien­
ność w pracy i troska o maszy­

nę jest przykładem dla Innych 
robotników. Można wymienić 
wielu ofiarnych zetempoweów 
takich jak Adamczak i Bekier 
z blachami, Łacisz i Burda z 
działu obróbki mechanicznej, 
którzy wytrwale walczą o wy­
konanie planu , i zobowiązań 
przedzjazdowych.

Zakłady nasze mogą również 
poszczycić się dobrymi wynika­
mi w  walce z marnotrawstwem. 
Realizując zobowiązania przed- 
zjazdowe przystąpiono do pro­
dukcji szeregu nowych artyku­
łów codziennego użytku.

A więc produkuje się podko­
wy końskie, cieszące się wiel­
kim powodzeniem wśród chło­
pów. Zachęcona tym załoga po­
stanowiła wykorzystać 30 ton 
zgromadzonych odpadów, z któ- * i

Wzorowe gnojownie 
zakłada młodzież 

gminy Papowo-Biskupie
rych wykona się 8 tysięcy sztuk 
podków.

Drugim artykułem cieszącym 
się wielką popularnością Wśród 
nabywców są łóżeczka dziecię-
ce produkowane z odpadów wo-Blskupte, pow. 
drzewnych oraz ramy do fira­
nek, taburety i inne sprzęty ku­
chenne.

Są to poważne osiągnięcia w 
walce z marnotrawstwem, ale 
trzeba dodać, że mogłyby być 
jeszcze większe — szczególnie 
na odcinku wykorzystania od­
padów metalowych — gdyby 
Dział Głównego Technologa za­
interesował się bardziej pro­
dukcją uboczną i wnikliwiej 
przeanalizował możliwości za­
kładu.

Korespondent 
EOLIKOWSKI HENRYK 

Zielona Góra

Jednym z Domów Młodego Robotnika, który ma coraz większe osiągnięcia, jest DMR przy 
Wrocławskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego. Znalazło w nim pomieszczenie 180 dziew­
cząt. Mieszkanki tego Domu biorą aktywny udział w żydu kulturalno - oświatowym. Zor­
ganizowano tu chór i zespół baletowy.

Na zdjęciu: zespół baletowy podczas próby. Foto Mottl (CAF)

Dafszn noprawa warunków mieszkaniowych ludzi pracy

526 tys. izb -  32  tys. budynków  
w yrem ontow ano w Polsce w r. ub.

Zetem powcy * gminy Papo- 
chełmióskl. 

urządzają odczyty we Wszyst­
kich 10-ciu gromadach swojej 
gminy zaznajamiając chłopów z 
wytycznymi IX Plenum.

Aby podnieść produkcję rol­
ną młodzież ucząc i zachęcając 
starsze społeczeństwo zakłada Około 436 milionów złotych wyniosły w roku ubiegłym nakła- 
we wszystkich gospodarstwach dy finansowe państwa na remonty mieszkań ludzi pracy. W 
wzorcowe gnojownie. j wyniku wykorzystania tej sumy objęto remontami blisko 32

Poza tym zetem powcy zobo- tysiące budynków o łącznej liczbie ponad 526 tysięcy izb, oko- 
wiązali się wzmóc prac<= poli- «,0 2 łXs- budynków przyłączono do sieci wodociągowej i kana- 
trezną we wszystkich kołach I Hzacyjnej, a nadto dokonano szeregu niezbędnych prac, maią- 
ZMP, zwiększyć liczbę człon cych na celu poprawę warunków bytowych mieszkańców miast 
ków ZMP o 80 osób. założyć no­
we koło ZMP w gromadzie Pa

75 procent załog i bierze udział 
socjalistycznym współzawodnictwie pracy

loga tb ry k ,UJa ch td ‘ PXPRPodjęła w Nysie
wiązań. k tó regprzvńnVCh 550b0‘
w <? organizacji nra2v SZą popra'tatach oraz o P 8Ly w warsz- 
m ateriałowp ¡dd'lą oszc?ćdności
><onywda S e w>"
nych. Podiem o**

1 «  ssssz
ctwcCjn!.=tyczne wr,pótzą wodni- 
I . 0 pracy stało się u nas zja­wiskiem 
nim u 
załogi.
nłm , pasowym Bierze w
ZtlirtA.ł mm* Prawie 75 procentWlaptl _ , niektórych oddzia-

wSp 6 tz a w o d fe r ilCZy,a Sii d°

KRAJOWA narada prze- 
wodniczących i  człon- 

aH komign zdrowia woje­
wódzkich rad narodowych 
Poświęcona, omowemu za- 

on tych komisji oraz wy- 
'manie doświadczeń odbyła 
,  ' w Białymstoku. W na- 
tnr^n udział sekre-
nnn o nu y Pańsfu)a — Mo- 

an Rybicki, M in is ter Zdro-
ski dT Jerzy Sztachel-

l i / GBANs k u  w auli Po- 
nikl rozpoczęła

,p , . . 'r!ruo'xa konferencja
d -m L  prurekt°rów oraz dziekan ńu, , prodziekanów
nnrh VCt  uc:elni technicz- 
nyc.h Aa ob rady  p rz y b y ł  
m uns te r  S zko ln ic tw a  W uż-  

Adam Rapacki.

Poważne osiągnięcia we 
współzawodnictwie ma lakier­
nia oraz brygada Józefa Bu- 
nia i Stanisława Frydrycha,
które termin wykonania pla­
nu produkcji skróciły o dwa 
dni oraz znacznie obniżyły kosz­
ta własne.

Niektóre wydziały postanowi­
ły stosować metodę Korablelnl- 
kowej, zaoszczędzając w ten spo­
sób wiele surowca.

Realizując zobowiązania bry­
gady Stanisława Węglarza i 
Franciszka Szczotki mimo wie­
lu, trudności wykonały plan 
miesięczny przed terminem i z 
nadwyżką.
■ We współzawodnictwie indy­

widualnym wyróżniają się pra­
cownicy: Muclaruk Edmund. Śli­
wiński Tadeusz i Wójcicki Wac­
ław, którzy wykonują przecięt­
nie 200 procent normy.

Korespondent 
MARIAN PAWŁOWSKI

Nysa

Wrocławskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego od 1 stycznia 
1954 r. przystąpiły do produkcji ubocznej. Z resztek materiałów 
załoga zakładów produkuje narciarskie ubiory dziecięce, ko­
szulki chłopięce, krótkie spodenki ietnie itp.

Na zdjęciu: brygada młodzieżowa, pracująca na taśmie szko­
leniowej szyje narciarskie komplety dziecięce.

CAF. Fot. Mottl

D z ię k i  w y s o k ie j  t e c h n ic e  
m r ó z  n ie  h a m u je  b u d o w y  

P a ła c u  & u !fu s *v  i b la n k i
Na budowle Pałacu Kultury

i Nauki im. J. Stalina, mimo 
mrozów, kontynuowane są pra­
ce przy betonowaniu fundamen­
tu głównego portalu gmachu 
Używane tu specjalne podgrze­
wacze elektryczne zapewniają 
właściwe wiązanie betonu.

W niedługim czasie spodzie­
wane jest nadesłanie ze Związku 
Radzieckiego ostatnich elemen­
tów obudowy iglicy i dachu naj­
wyższej części wieżowej. Dach 
ten pokryty zostanie blachą

miedzianą i taflami złocistego 
szkła.

W skrzydłach bocznych Pała­
cu kontynuowane są prace tyn­
karskie i sztukatorskie.

Budowa Pałacu jesl obecnie 
w pełni zabezpieczona przed 
mrozami przez założenie prowi­
zorycznych okien oraz zasilanie 
centralnego ogrzewania wodą 
ciepłą z elektrowni. Dlatego też 
prace wykończeniowe wnętrz 
trwają nieprzerwanie, niezależ­
nie od zmian atmosferycznych.

rowa-Falecka. koło LZS w gro­
madzie Niemczyk i pięć kółek 
czytania dobrych książek, które 
obejmą 130 chłopców i dziew­
cząt.

Zetempowcy zwracają rów­
nież baczniejszą niż dotychczas 
uwagę na życie kulturalno- 
oświatowe młodzieży wiejskiej 
1 tak zespól artystyczny przy 
Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej w Papowie-Biskupim 
zobowiązał się w każdej świe­
tlicy gromadzkiej zorganizować 
występ artystyczny.

Przed TI Zjazdem młodzież 
postanowiła również udekoro­
wać wszystkie gromadzkie świe­
tlice i szkoły.

Korespondent 
KONOPACKI ZENON 

Papowo-BIskuple

Załogi me!du|q 
o wykonaniu
zobowiązań  

p rz e d ija i d owych
Inicjator ogólnonarodowego 

czynu na cześć II  Zjazdu Partii 
— załoga ZPB im, Juliana Mar­
chlewskiego w Lodzi, zrealizo­
wała już swe zobowiązania w sto 
procentach, a w wielu działach 
znacznie przekroczy!» swe pier­
wotnie podjęte zobowiązania.

Przędzalnicy. tkacze l wy- 
kończalnicy ZPB im. Marchlew­
skiego analizują obecnie na ze­
braniach w grupach związko­
wych i zespołach mistrzowskich 
oraz na oddziałowych naradach 
produkcyjnych Istniejące możli­
wości dalszego pogłębienia 
współzawodnictwa przedzjazdo- 
wego.

Zobowiązania przedzjazdowe 
wykonała również załoga Elek­
trowni Poznańskiej.

W stolicy ogółem wykonano 
ponad 80 proc. zobowiązań przed 
zjazdowych. Ponadto podjęto w 
Warszawie ponad 10 tys. no­
wych zobowiązań produkcyj­
nych.

1 osiedli robotniczych przez budowę nowych urządzeń sanitar­
nych i higienicznych.

Ponadto w woj. stalinogrodz- 
kim kosztem 34 milionów zło­
tych uzyskanych w ramach kre­
dytów przeznaczonych na usu­
wanie szkód spowodowanych o- 
siadaniem ziemi — wykonano 
roboty remontowe w ok. 800 
budynkach o iącznej liczbie blis­
ko 10 tysięcy izb.

Poza remontami prowadzony­
mi w  budynkach mieszkalnych, 
w woj. stalinogrodzkim oddano

do użytku górnikom kopalń wę­
gla 2 tysiące nowych izb miesz­
kalnych drogą odbudowy, prze­
budowy i nadbudowy starych 
domów mieszkalnych.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt polepszenia jakości wyko­
nywanych prac, do czego w du­
żym stopniu przyczyniło się u- 
powszechnienłe wśród załóg 
przedsiębiorstw remontowych 
formy współzawodnictwa opar­
tego o „listy gwarancyjne“. Do­

wodem tego może być m. ta. 
zmniejszenie się w roku ubieg­
łym w porównaniu m 195* t. 
prawie o 50 proc. robót zakwali­
fikowanych do poprawki.

H orada p rzodu jących  chłopów  
w o j. szczecińskiego

W Szczecinie odbył się ostat­
nio zjazd przodujących chłopów 

i Ziemi Szczecińskiej — mistrzów 
urodzaju, czołowych hodowców 
z gromad i spółdzielni produk­
cyjnych oraz agronomów 1 pra­
cowników służb;; rolnej rad na­
rodowych województwa. Ucze­
stnicy zjazdu obradowali nad 
sposobami podniesienia produk­
cji roślinnej i zwierzącej w 
myśl wskazań IX Pienum KC 
PZPR i uchwały Rady Mini­
strów z dnia 17 grudnia 1953 r. 
w sprawie zapewnienia niezbęd­

nych środków dla wzrostu ho­
dowli zwierząt gospodarskich i 
rozwoju bazy paszowej. W o- 
bradach wziął udział wicemini­
ster Rolnictwa — Jaworeki.

Na zakończenie zjazdu u- 
czestnicy uchwalili tekst apelu

Zjazd absolwentów 
Technikum Rolniczego 

w Bliciiu
W siedzibie Państwowego Tń 

chnlkum Rolniczego w Blicbu 
koto Łowicza odbył się zjazd ab 
soiwentów tej szkoły. W zjeidzie 
wzięło udział ok. 100 absolwen 
tów, którzy pełnią dziś odpowie­
dzialne obowiązki agronomów w 
szeregach państwowej służby 
rolnej, w PGR-ach i POM-ach, 
lub też kształcą się dalej na 
wyższych uczelniach rolniczych.

Wychowankowie Technikum 
podzielili się doświadczeniami 
swej dotychczasowej pracy.

Młody agronom Stanisław Pa- 
wiata, który ukończył Techni­
kum z wyróżnieniem, skierowa­
ny został do POM w Piotrowi­
cach, pow. Łowicz. Korzystając 
z rad i wskazówek Pawlaty — 
spółdzielcy w obsługiwanych 

| przez niego gospodarstwach ze-do wszystkich pracujących chło­
pów województwa, w którym jspołowych w szerokim zakresie 
zwracają się w imię dobrobytu I Stosują zabiegi agrotechniczne, 
robotników i chłopów o jak naj­
pełniejsze wykorzystanie wiel­
kich rezerw tkwiących w rolni­
ctwie.

Nowy ambasador KRL-D w Polsce
W dniu 8 bm. przybył do War­

szawy 'nowomianowany Amba­
sador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej w 
Polsce Ho Guk Pon, witany na

dworcu przez Dyrektora Proto­
kółu Dyplomatycznego MSZ 
Edwarda Bartola oraz członków 
Ambasady Koreańskiej z Char­
ge d'Affaires .a. i. Kim Soak 
Soonem na czele.

Ogólnopolska konferencja
rektorów i dziekanów uniwersytetów
W Lodzi rozpoczęła się w auli 

Uniwersytetu Łódzkiego dwu­
dniowa konferencja przedsta­
wicieli uniwersytetów z całego 
kraju. Na konferencję przybyli 
rektorzy, prorektorzy i dziekani 
wszystkich uniwersytetów pol­
skich. W obradach biorą rów­
nież udział przedstawiciele Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyż­
szego z wiceministrem Eugenią

szego —
wiceminister* Szkolnictwa
Z Î T e° °  ~  Ach-matouncz. Na konferencji
n ,eCnL Są leż Przewodniczą- 

V rad m ie jscow ych  Z?.NP  
ilüu , ^ r z ą d ó w  uczeln ia-  

j c h  ZMT* i k o m i te tó w  u-  
cze lw anych  7.SP z Wyz-  
- y c h  szkól technicznych .

f j  ' ' '  działalność roz- 
. nowoutworzona 

K u it„ r otewódekim Domu
Procowni„W ZaW W Łodzi które) mirzuriaou>ska,

czaŚZ Z d Prarp- « Ï S Ï Ï .
Pracown,czyc' ^ tk ° w^ kóiP
działkowych °gró? ków chi, osiągnięć ru-
, .  niC2urinowskiego i
Ców w ąZ Ch ^ rz u r in o w .r fc o w n i odbvwn,ą 
:  e W k ł a d y  i ćw iczen ia  ia -  
bomtoryme. jak rf)wn 
konsultacje poswięcone sto- 

osiągnięć miczu-i-

1. Jak dobrze  

l wesoło tań ­

czyć przy cho­

ince walce, ku  

la w lak t, gdy 

przygryw a or­

kiestra.

Na now oroczne  j  cho ince
Wesoło i radośnie bawiły się dzieci na choinkach noworocznych w całej Polsce. W ładnie 

udekorowanych salach szkoły TPO nr 2. w serdecznej atmosferze bawiło się ponad 4 tys. 
dzieci na choince zorganizowanej przez Warszawską Radę Związków Zawodowych.

Wszystkie dzieci zebrane w sali czekały niecierpliwie o» rozpoczęcie uroczystości. Zagrała or­
kiestra i w takt muzyki dzieci przeszły parami na ogólną salę zabaw.

Z Po ogólne) zabawie dzieci podziw ia ją  występy 8, N iespodzianką dla dzieci Jest
tea tru  ku k ie łek , oglądają ciekawe f ilm y  kuk ie łko - lo teria  i sala rysunków, Hania
we. z ogrom nym  zainteresowaniem  podziw ia ją  w y - Fencka ładnie w ykonała rysunek
stępy Iluzjonisty . 1 za to dostaje w  nagrodę od

W sali półm rok i cisza... świeci ty lk o  księżyc „D ziadka  M roza" książkę, z któ-
1 o lb rzym ie  ślepia sowy. Dzieci w patrzone w  „C io- rej dowie się o „h isto rii toczonego
cię B a ja rk ę " , słuchają z zapartym  oddechem cie- dziadka t m alow anej babki". T a k ie
kaw ych baśni. chw ile  pam ięta się diugle lata.

Krassowską na czele, przedsta­
wiciele Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego, Komitetu 
Łódzkiego PZPR prezydium Ra­
dy Narodowej ri. Lodzi, delega­
cje ZMP i ZSP z uniwersyte­
tów polskich.

M. in. członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Zabrzeżnej, 
dziek! wprowadzeniu siewu 
krzyżowego I granulowaniu su- 
perfosfatu, zebrali w roku ub. 
z hektara po 25 kwintali psze­
nicy oraz po 30 kwintali jęcz­
mienia i owsa. Troskliwie pie­
lęgnowane pod fachowym kie­
runkiem Pawlaty plantacje ro­
ślin okopowych wydały z 1 ba, 
350 kwintali buraków cukro­
wych i 230 kwintali ziemnia­
ków.

Z zainteresowaniem wysłu­
chano m. in. przemówienia 
Henryka Krakowiaka, agronoma 
POM w Dolinie, pow. Konin,
który mówił o dość częstych je­
szcze wypadkach zatrudniania 
absolwentów techników rolni­
czych w pracach nie związanych 
z produkcją rolną.

Uczestnicy zjazdu dokonał) 
wyboru zarządu koła absolwen­
tów oraz ustalili termin następ­
nego zjazdu.

Ryszard Pawłowski 
został zetempowcem

(Kor. wł.). Po zakończeniu po­
rannej zmiany sala świetlicowa 
ZPDz. im. Ofiar 10 września w 
Lodzi zapełniła się młodymi 
dziewiarzami. Przybyli oni 
wprost od warsztatów na otwar­
te zebranie koła ZMP. Na ze­
braniu omawiano przebieg reali­
zacji zadań wynikających ze 
wskazań IX  Plenum KC PZPR

Ryszard Pawłowski — przo­
dujący dziewiarz z niepokojem 
przestępował drzwi wielkiej 
sali. Na tym zebraniu zetem­
powcy mieli go przyjąć do sze­
regów organizacji.

Gdy rozpoczęło się przyjmo­
wanie nowych członków, prze­
wodniczący ZZ ZMP poprosił 
Ryśka o wygłoszenie życiorysu

Kol. Pawłowski mówił powoli 
[drżącym ze wzruszenia głosem:
I — Zetempowska organizacja 
pokazała mi jak powinien żyć 
i pracować młody chłopak. Je- 
szcz.e do niedawna marnotrawi­
łem wiele czasu na wałęsanie 
się po ulicy. Zacząłem się na­
wet wzorować na moich daw­
nych kolegach - bikiniarzach 
Nosiłem podobnie jak oni włosy 
uczesane w tzw. polkę i wyraź­
nie, jak to mówią, powoli „scho­
dziłem na psy“ .

Zetempowcy wciągając mnie 
do pracy w sekcji sportowej, po­
dobali mi się lepiej, od moich 
dawnych kolegów. Zżyłem się 
bardzo z kolegami z ZMP i dlate­
go chcę wstąpić do organizacji.

Pawłowski opowiedział swój 
życiorys, odważnie popatrzył na 
skupione twarze zebranych. Ser­
ce jego kołatało ze zdwojoną si­
łą — przyjmą czy nie przyjmą 
— mimo woli nasuwało mu się 
pytanie.

Przewodniczący ZZ ZMP po­
prosił zebranych o pytania w

związku z wygłoszonym życio­
rysem. Z ostatnich krzeseł sali 
padło pytanie.

— Co kolega zamierza robić w 
zetempowskiej organizacji?

Pawłowski pomyślał chwilę 
po czym odpowiedział prosto:

— Chciałbym przede wszyst­
kim jeszcze lepiej niż dotąd pra­
cować, chociaż wykonuję obec­
nie 150 proc. Pragnąłbym rów­
nież, żeby organizacja dała mi 
jakieś zadanie w pracy sporto­
wej.

Zapoznając się z uchwałami 
X III Plenum ZG ZMP stwier­
dziłem. że w naszej fabryce, 
gdzie pracuje prawie sama mło­
dzież, winno być o wiele więcej 
młodych robotników w sekcjach 
sportowych.

Gram w piłkę, w siatkówkę, 
uprawiam boks i chcę zachęcić 
innych do tego.

Jeszcze nie zdążył Pawłowski 
dopowiedzieć ostatniego zdania, 
kiedy z sali odezwały się głosy.

— Pawłowski — najlepszy bo­
kser naszej fabrycznej drużyny. 
Zasłużył na przyjęcie.

Przewodniczący proponuje 
przegłosować sprawę. Pawłow­
ski spojrzał ukradkiem na salę. 
Wokół siebie zobaczył las wy­
ciągniętych w górę rąk i życzii- 
we uśmiechy kolegów. — 
Wszyscy głosowali za przyjęciem 
go do organizacji.

Pawłowski został zetempow­
cem.

Na zebraniu tym przyjęto 
również do ZMP przodującą 
dziewiarkę Marię Pierzchałę, 
która wyrabia 148 proc. normy, 
szwaczkę — Krystynę Radomiak 
oraz 9 innych robotników.

M. CEZAK 
Łódź



¥ TLICE GDYNI często przy-
V  tlacza mgła — domy po­

bliskie nawet zatracają wów­
czas ostrość konturów, dźwigi 
w porcie ledwo majaczą, mo­
rza widać tylko skrawek nie­
wielki, bowiem zmatowiałe i 
senne łączy się z mgłą w  nie­
dalekiej perspektywie.

W taki właśnie dzień przy­
jechałem do Gdyni, aby po­
znać i zaprzyjaźnić się z Wład­
kiem Kujawą, Ryśkiem Koma­
rem, Staszkiem Szczepańskim 
i innymi mieszkańcami Hote­
lu Robotniczego Stoczni im. 
Komuny Paryskiej. Oni to k il­
ka miesięcy temu rzucili mie­
szkańcom wszystkich Hoteli 
Robotniczych i DMR-ów we­
zwanie do współzawodnictwa 
o miano najlepszego hotelu i 
DMR-u w kraju.

Zaszedłem na ulicę Śląską: 
duży, czteropiętrowy gmach, 
jeszcze' niectyrkowany, za 
nim następny. Oba połączone 
niewysoką przybudówką. W 
grudniu ciemność zapada 
wcześnie, tym wcześniej w 
dzień mglisty, w  oknach już 
pali się światło, wykrawające 
w mgle namacalne niemal, 
żółtawe bryły jasności, ciem­
niejsze nieco po bokach. Cień 
powodują firanki, a u podsta­
wy brył — wazoniki i duże, 
gdzieniegdzie kwitnące jeszcze 
prymulki. Na ścianach poko­
jów pierwszego piętra zoba­
czyłem obrazy.

— Pomyłka — pomyślałem. 
Chciałem jednak upewnić się, 
aby potem nie błądzić w  po­
szukiwaniu wiatru w polu. 
Spytałem przechodzącą ko­
bietę:

— Gdzie tu jest hotel?
— Robotniczy? Tutaj. Ład­

ny dom mają — dodała i ode­
szła.

— Nieźle zabrali się do 
współzawodnictwa — pomy­
ślałem i poszedłem ku wej­
ściu. Hall, a szczególnie sie­

dziba portiera sprawiają wra­
żenie luksusowego hotelu. Cie­
kawymi oczyma patrzy na 
mnie drobniutki, posiwiały 
staruszek, jakby pytał: „a ty, 
braeiszku młody, czego 
chcesz?“
— Kujawa? —• pytą dowie­
dziawszy się kim jestem.—Jest 
u kierownika, u towarzysza 
Aurona.

Staruszek zniknął w koryta­
rzu. Oparłem się o balustradę 
nad schodami i ciekawie lu­
strowałem wnętrze hallu. Dwa 
stoliki obstawione krzesłami, 
pod nimi, ciemniejszy od par­
kietu chodnik. Na ścianie — 
duży obraz olejny: woda wzbu­
rzona i czarniejsza od nocy, za 
chwilę zda się, przerwie tamy 
ram i zatopi hall. Znierucho­
miały pośrodku krążownik 
ukazał się tak wyraziście tylko 
dlatego, że lufy jego armat 
błyskają światłem wystrzałów. 
W dali, gdzie ląd, zamiera 
czerwony odblask wybuchu. 
Tchnie od obrazu siłą, godną 
pędzla Ajwazowskiego. Do­
myślałem się bez trudu: „A u ­
r o r  a“ , J u t r z e n k a - .

Pięknie tutaj, ciepło. Mam 
ochotę zamieszkać w  tym do­
mu.

Wraca staruszek-portier, a 
tuż za nim niski, przysadzi­
sty chłopak, w mundurze 
stoczniowca. Ma czerwone po­
liczki, jakby przyszedł z mro­
zu i nieduże, śmiejące się 
oczy,

— Władysław Kujawa.
Wiem. Inicjator współza­

wodnictwa między Hotela­
mi Robotniczymi. Przodownik 
pracy i aktywista zetempow- 
ski.

Takie było moje spotkanie 
z Hotelem Robotniczym im. 
Komuny Paryskiej, gdzie zro­
dziła się inicjatywa współza­
wodnictwa. Było to w połowie 
grudnia 1953 r. Lecz przed­
tem...

» M a n
/^ R Y P ‘, to nazwa knajpy. 

’ »V JGryf — to znaczy potwór, 
legendarny morski smok. W 
knajpie o nazwie potwora 
działy się rzeczy potworne. 
Dla obsługi i obsługiwanych 
wieczór bez wybitej szyby, po­
łamanych kości lub przynaj­
mniej obfitującej w soczyste 
epitety kłótni, był jak chleb 
bez soli — gorzki i  nie­
smaczny.

Rysiek Komar — chłopiec 
niespełna dwudziestoletni — 
przystojny i zdrów, pełen 
energii i pragnień wyżycia się 
marzący o szlifach oficera- 
lotnika lub czołgisty, zdolny i 
inteligentny — słowem war­
tościowy człowiek — zaglądnął 
do opisanej knajpy raz i dru­
gi, po czym w szufladach 
„gryfowego“ szynkwasu syste­
matycznie zostawiał znaczną 
część swoich zarobków.

Cóż było robić? W hotelu 
pies z kulawą nogą nie zainte­
resuje się człowiekiem. Zo­
stać w pokoju? Nuda zagryzie 
jak myszy Popiela. Błąkać się 
po ulicy? Siąpi deszcz, mgła, 
zimno...

i a n a “
Rysiek czuł się jak bezdom­

ny, Podobnie Adamski, Cie­
ślak, Wojtczak i Jurewicz.

A  więc chodził Rysiek do 
„Gryfu“ . Był jednym z tych, 
którzy nad ranem przemierza­
jąc Plac Kaszubski krokiem 
chwiejnym i nierównym, bu­
dzili mieszkańców, wydziera­
jąc się pełnym głosem:

Roz Maniona szła pijana 
prowadzU ją stróż...

Świt, który zaglądał w  okna 
hotelu był osowiały i  jakby 
zmartwiony: w te okna nie 
było mu przyjemnie zaglądać.

Ryśkowi też było nieprzy­
jemnie. Wódkę mógł znieść, 
ale nigdy nie mógł przyzwy­
czaić się do „katza". Ten 
„katz“ był podwójny: paliło w 
gardle i chciało się pić, lecz 
równocześnie odczuwał jakąś 
gorycz. Miał wrażenie bezuży­
tecznego mijania życia, czuł 
się niepotrzebny i zły. Gorycz 
z biegiem czasu wypełniała go, 
paliła, nie dawała spokoju. 
I  niczym jej ugasić nie było 
można.

Strachy i areszt
1/ IEROWNIK hotelu Maka-
*- * rewicz — człowiek niesta­

ry jeszcze, gładko wygolony i 
okrągłej, pulchnej tuszy — 
próbował namawiać chłopców, 
by przestali chuliganić, by 
Ścielili łóżka, sprzątali pokoje 
i nie rysowali parkietów gu­
mowymi obcasami. Był sam, 
jak wierzchołek samotnej so­
sny w czasie powodzi, sosny, 
która oderwała się od lasu i to 
będzie przyczyną jej zagłady. 
Raz czy dwa razy podszedł do 
Ryśka Komara i prosił:

— Ty uspokój się chłopcze. 
Polska Ludowa jeść cl daje.

Potem groził:
— Bo wylecisz!
Rysiek nasrożył się tylko. 

Straszą? Nie, on na ten ha­
czyk złapać się nie da. Komar 
Komarem — ryba rybą. Ko­
mar nie ryba. Odparł hardo:

— Tyle miejsca ną ziemi, 
kierowniku. Dla mnie też się 
znajdzie, spokojna głowa! 
Chcecie innych uczyć, a prze­
cież sami nie umiecie. Nawet 
ewidencji, kierowniku, nie ma­
cie. Nie wiecie, kto mieszka 
w hotelu, bo skąd niby macie 
wiedzieć?

Makarewicz był wściekły, 
tym więcej, że chłopak miał 
rację.

Czujny wychowawca wsłu­
chawszy się w słowa Ryśka 
byłby pomyślał: „materiał na 
aktywistę, słowo daję“ .

Makarewicz nie potrafił dać 
ludziom nic z siebie, natchnąć 
ich do działania, budzić fer­
ment myśli i czynów. Tacy 
ludzie nie są na ogół źli, ra­
czej ograniczeni w swych 
możliwościach. Trudno żądać 
od nich, by dokonywali dzieł 
wielkich. Kierownik hotelu

dzieł takich nie dokonał i  od­
szedł.

Potem długo nie było wia­
domo, kto jest kierownikiem 
hotelu. Towarzyszka Lukasie- 
wicz? Ostrowski? Anna Sa- 
mel? Chyba każdy z wymie­
nionych po trosze. Oficjalnie 
kierownikiem była tow. Łuka- 
siewicz. Ale tow. Lukasiewicz 
była chora, nie jej wina.

O tym okresie Staszek 
Szczepański — przewodniczą­
cy samorządu — mówi „skom­
plikowana sytuacja“ .

Dziś, owa „skomplikowana“ 
sytuacja należy do historii. 
Kierownikiem hotelu jest od 
niedawna tow. Auron, czło­
wiek przedsiębiorczy i  do­
świadczony wychowawca, acz­
kolwiek w latach posunął się 
chyba niewiele ponad trzy­
dziestkę.

W owym „historycznym 
okresie“ wielu mieszkańców 
hotelu otrzymywało wezwania 
z nadrukiem: „Komisariat M i­
lic ji Obywatelskiej", „Proku­
ratura Miasta Gdyni“ ... Otrzy­
mał również Rysiek Komar. 
Niedługo potem odbyła się 
pokazowa rozprawa, w wyniku 
której „sąd skazał Ryszarda 
Komara na miesiąc aresztu za 
nieprzestrzegania ustawy o so­
cjalistycznej dyscyplinie pra­
cy“ .

Dla całej „paczki“  uwięzie­
nie Ryśka było nie lada prze­
życiem. Adamski osowiał, -Cie­
ślak podobnie, Wojtczak splu­
nął i stwierdził „cholera, głu­
pie tycie“ , a Jurewicz-orzekł­
szy, że „wytrzymać tutaj nie 
można“  przeniósł się dokądś i 
przepadł, nie raczywszy nawet 
rozwiązać umowy o pracę.

Czego ludzie pragną?
rP  AKT zdolny chłopak, no, 

no... — westchnął mistrz 
Bartkowski dowiedziawszy się 
o aresztowaniu Komara. Wy­
rzucał sobie, że nie zwrócił na 
chłopca baczniejszej uwagi. W 
pamięci czyni! przegląd mło­
dych robotników kadlubowni i 
doszedł do wniosku, że pracuje 
tam wielu podobnych do Ko­
mara.

— Toż to przyszłość Stoczni 
— dumał.—Szczere złoto. A my 
oddajemy je w ręce czarno- 
gieidziarzy... Tfu!—Bartkowski 
nie mógł sobie darować.

W zarządzie zakładowym 
ZMP i w  komitecie partyjnym 
stawiano sobie podobne zarzu­
ty i pytano:

Co my wiemy o ich życiu w 
hotelu? Z kim się zadają — 
z przyjaciółmi czy wrogami 
Partii? Wiemy, że wielu z nich

raczej z wrogami niż z przy­
jaciółmi... Nie wolno do tego 
dopuszczać. Produkcję robią 
ludzie dlą iudzi, nie dla pro­
dukcji — ludzie są najważniej­
si w  całej działalności Partii 
i ZMP.

Gdyby postawić przed akty­
wistą pytanie kto w  jego dzia­
łalności jest najważniejszy, bez 
wahania odpowiedziałby: 1 u- 
d z i e. W praktyce jednak czę­
sto słowo „produkcja" staje 
przed słowem „człowiek". Ta­
ka praktyka jest wynikiem 
krótkowzroczności politycznej, 
niezrozumienia istotnego sensu 
działalności partyjnej.

Postanowiono zatem zoba­
czyć, jak żyją młodzi robotni­
cy po opuszczeniu Stoczni. Z lu­
strowano pokoje: każdy nie­
mal wyglądał jak pobojowisko. 
Wiele pokojów nadawało się 
raczej na stodoły — tak były

duże i nieestetyczne. (C?y wie­
cie, kolego architekcie, że w 
niektórych pokojach, która 
zbudowano według waszego 
Projektu, chłopcy nie chcą 
mieszkać? To powinno wystar­
czyć za ocenę waszego projek­
tu Hotelu Robotniczego przy 
ulicy Śląskiej!),

Władek Kujawa mówił: u 
nas nie mą kultury. Człowiek 
bez kultury jest jak dzikus. 
Żadnej moralności nie ma 
wówczas. Człowiek bezdomny 
też dziczeje, a przecież my 
wszyscy po trosze jesteśmy 
bezdomni. Mieszkać mamy 
gdzie, ale mieszkanie to jesz­
cze nie dom. Jeśli sercu brak 
ciepła — marznie, twardnieje, 
staje się nieufne i nie chce ro­
dzić subtelnych, dobrych uczuć. 
Potem do serca nie chcą trafiać 
uczucia takie z zewnątrz — 
usycha, karłowacieje. Człowiek 
o skarłowaciałyro sercu, to dzi­
siejszy chuligan i być może — 
jutrzejszy zbrodniarz.

— Kwiaty by się przydały 
na okna i firanki — marzył 
ktoś. Obrazki w ramkach po­
wiesić by na ścianie, nocne 
lampki postawić przy łćfckach, 
żeby można było czytać, niko­
mu nie przeszkadzając spać. 
Żeby tak można radia posłu­
chać czy z dziewczyną swoją

Człowiek
D  YSIEK KOMAR siedział w 

1 jednej celi z Bartenba- 
ehem, Falkowskim i Grzenią. 
Wszyscy byli młodzi i  entu­
zjazmowali się swymi przygo­
dami. Ten ukradł to, drugi 
owo, trzeci mocno kogoś potur­
bował i  przy okazji okradł. Po­
spolici złodzieje.

Pojął, że zrównałby się % n i­
mi, gdyby dalej brnął po tej 
samej drodze. Nie chciał być 
podobny do tamtych — chciał 
być człowiekiem, który ma cel, 
godny cel życia, pragnie ko­
chać i być kochanym prawdzi­
wie po ludzku, który całego 
siebie oddaje życiu. Nigdy mo­
cniej tego nie pragnął niż w 
chwilach, gdy wysłuchując wy­
nurzeń Bartenbacha uśmiechał 
się, aby nie wywołać jego 
gniewu.

Wróciwszy do hotelu, nie 
składając żadnych deklaracji 
zabrał się do pracy. Kujawa, 
Stacho Szczepański i Mary- 
niecki zbliżyli się do niego. 
Dowiedziawszy się, że ma 
szczere chęci, przydzielali mu 
zadania: porozmawiaj z tym, 
z tamtym, pomóż wydawać 
bieliznę, idź do zarządu za­
kładowego...

Więc rozmawiał. M iał nawet 
sporo do powiedzenia. Poma­
gał wydawać bieliznę z maga­
zynu, zachodził wieczorami do 
pokojów swych dawnych ko­
legów z „Gryfu“ i brał udział 
w  odprawach w zarządzie za­
kładowym.

Mistrz Bartkowski patrzył 
na ręce młodego ślusarza, do­
wiadywał się o niego i zapisu­
jąc wyniki, mruczał:

— Zawziął się chłopak. No, 
niech...

Któregoś dnia zdecydował 
się podejść do chłopca.

— Jak widzę, toś ty nie Ko­
mar bracie, a przodownik! 
Wszystkiego dobrego chłopa­
ku, wszystkiego dobrego. Zajdź 
do mnie kiedy, pogadamy.

Rysiek spojrzał w  twarz m i­
strza i obaj uśmiechnęli się, 
jak ludzie, którzy wreszcie się 
porozumieli.

Szczególnie dużo pracy było 
w  czasie „wielkiego egzaminu“ 
hotelowego aktywu. Egzami­
nem tym była nadzwyczaj 
sprawnie zorganizowana prze­
prowadzka mieszkańców hote­
lu przy ul. Janka Krasickiego 
na ulicę Śląską. Aktyw hotelu 
zeszczuplał w ostatnim czasie: 
wielu członków samorządu 
odeszło do wojska. Rysiek 
dwoił się i troił. Wraz z Kuja­
wą i Szczepańskim przydzie­
lał pokoje, kołdry, poduszki l 
firanki, wyjaśniał, że miesz­
kańcy pokoju w inni dobierać 
się zgodnie ze swymi sympa­
tiami zawodowymi. Wszędzie 
grzmiał jego donośny, skory do 
śmiechu baryton.

Wkrótce koledzy sami za­
częli do niego przychodzić, aby 
im poradził coś, rozsądził w 
szczególnie „zawiłych“  spra­
wach koleżeńskich lub ze skar­
gami.

Zdobywał sobie zaufanie — 
to było widoczne. Ono zobo­
wiązywało go, kazało pracować 
lepiej, z większym jeszcze od­
daniem.

Chciał, stworzyć w  hotelu 
dom rodzinny dla siebie i 
wszystkich mieszkańców, po­
nieważ zrozumiał, że tylko w 
takim hotelu, który mieszkań­
cy uznają za własny dom, z 
którego wychodząc będą zosta­
wiać cząstkę swoich uczuć i 
myśli — ludzie będą mogli pię­
kniej żyć.

Adamski, dawny „kumpel“ 
Ryśka Komara nie mógł pogo­
dzić się z tym. Któregoś wie-

potańczyć we własnym domu. 
bez obawy, że jej do mojego 
własnego domu nie wpuszczą.
Ten chciałby grać w ping-pon- 
ga czy boksować się, inny pa­
sjonuje się radiotechniką, jesz­
cze inny lubi śpiewać i ma 
niezły głos, albo brak mu man­
doliny do śpiewu,..

Dajcie mu mandolinę!
Aktywiści zaczęli rozumieć. 

Dyrekcja Stoczni również. 
Przeszukiwano wszystkie kie­
szonki obywatela o nazwisku 
„Budżet“ i okazało się, że mo­
żna. Nawet trzeba, jeśli nie 
chce się przy końcu roku spot­
kać z zarzutem „źle gospodaru­
jecie!“ . -

Kultura przede wszystkim! 
Czas rozpocząć z jej pomocą 
podnosić w górę wskaźniki 
produkcji!

Aktywiści partyjni, zetem- 
powscy i mistrzowie produkcji 
zaczęli znajdować czas, by roz­
mawiać z młodymi robotnika­
mi o ich troskach i pragnie­
niach, o ich osiągnięciach i 
niedociągnięciach w pracy, o 
tym jaką książkę czytali wczo­
rajszego wieczora i czy byli 
w kinie ze swoimi dziewczę­
tami.

Powiał świeży, orzeźwiający 
wiatr.

zaczyna żyć
ozora podszedł do niego i za­
proponował:

— Rysiek, chodźmy do „Cen­
tralnej“ ... Dawnych kumpli 
opuściłeś człowieku, tak jakoś 
— bez pożegnania. To nieucz­
ciwie...

— Do „Centralnej“ ? — spy­
tał. A  co z „Gryfem"?

—- Zamknęli, dawno już.
Burda była taka, że paluszki 
lizać. No, i  zamknęli. Przenio­
sło się całe bractwo do „Cen­
tralnej“ . Idziesz?

Komar zmrużył i tak już nie­
wielkie, jakoś z głębi oczodo­
łów patrzące oczy i uśmiech­
nął się:

— Nie, bracie. Nie pójdę. Ja 
jestem człowiek, nie alfons.

Adamski był niepomiernie 
zdumiony i poruszony jedno­
cześnie. Zrobiło mu się przy­
kro, bowiem po raz pierwszy 
zdało mu się, że coś w  jego 
życiu jest niedobrego, coś, cze­
go dotąd nie potrafił zrozu­
mieć.

Czy zrozumiał? Chyba jesz­
cze nie, w  każdym razie — nie 
wszystko. Z początku jeszcze 
zaglądał do „Centralnej“ , lecz 
równocześnie dał się przekonać 
Komarowi, że powinien wstą­
pić do zespołu dramatycznego. 
Teraz już „Centralnej“ nie od­
wiedza. Starannie studiuje 
swoją rolę.

Uwaga,
JVTIE BYŁO kadr etatowych.
* '  Fakt, eiężko bez etatów. 

Może kiedyś będą. Na pewno 
będą — przyobiecano przecież 
w  dyrekcji Stoczni. Tymcza­
sem jednak trzeba prowadzić 
robotę, nie oglądając się na 
etaty. Aktywiści, choć ich nie­
wielu było, mieli duże ambicje.

Komar, Prokopiak, Szcze­
pański, Maryniecki, Kujawa i 
inni przeprowadzili wówczas 
wiele rozmów ze współmiesz­
kańcami Hotelu.

— Marek, ty ponoć malu­
jesz?

— Maluję.
— A gazetki byś nie wyma­

lował, co? Albo „błyskawicy“ 
jakiejś?

Marek malował dotychczas 
pocztówki, które adresował do 
swojej rodziny i przyjaciół, lu­
b ił pstrzyć akwarelą kartki, 
które potem wędrowały , dc ko­
sza od śmieci, bowiem dla pra­
cy swojej miał niezbyt wiele 
szacunku i pietyzmu. Ot, za­
bawa. Owszem będzie malował 
gazetkę. Zgodzi! się. Sądzę, że 
wielu jutrzejszych artystów od 
tego zaczyna.

Poszukiwano uzdolnionych, 
interesujących się szczególnie 
pewnymi dziedzinami. Poszu­
kiwano amatorów do zespołu 
dramatycznego, do recytacji, ze 
społu mandolinistów, amato­
rów tańca, boksu i ping-ponga. 
Trudno było w krótkim czasie 
dotrzeć do wszystkich. Wielu 
mieszkańców na stawiane im 
propozycje wzruszało ramiona­
mi. Nie byli doświadczonymi 
konsumentami dóbr kultural­
nych, doświadczonymi na tyle, 
aby wiedzieć co to jest dramat, 
czy balet. Boks — to Inna spra­
wa.

Przystawali obok tablicy o- 
głoszeń 1 czytali ogłoszenia, ja­
kich jeszcze nie było!

UWAGA!!! Organizujemy 
zespół baletowy! Zapisy 
przyjmuje tow. Lukasiewicz. 
Inne ogłoszenie tuż obok: 

UWAGA, UWAGA! Ama­
torzy recytacji zgłoszą się do 
tow. Lukasiewicz.
Litery kreślone różnokoloro­

wymi ołówkami przekrzykiwa­
ły się, jedno ogłoszenie chciało 
być dostrzeżone szybciej niż 
inne. Szczególnie zaś to, zapo­
wiadające trudności najwięk­
sze, krzyczało ostrą czerwienią: 

KOLEDZY! Zgłaszajcie się 
do zespołu dramatycznego. 
Przygotujemy do wystawie­
nia „Poemat Pedagogiczny“  
Makarenki.

Praca aktywu dała poważne 
rezultaty. Zespoły amatorskie 
i sekcje sportowe objęły po­
nad 100 uczestników. Dotych­
czas listy nie zamknięto, lecz

uwaga!
stan liczebny zespołów nie 
•wzrasta. Od liczby 100 należy 
odjąć około 30. Dlaczego? Bo­
wiem trzydziestka co najmniej 
w Hotelu nie zamieszkuje. Po­
zostaje 70 mieszkańców Hote­
lu. Rachunek jest prosty: sie­
demdziesiątka owa stanowi 
około 9 procent mieszkańców 
Hotelu. Zaledwie!

Szczepański mówi:
— Za mało? Rzeczywiście, 

za mało. Ale to dużo równo­
cześnie. Baza, która umocni 
się i będzie rozszerzać. Wiado­
mo przecież—-nie od razu Kra­
ków zbudowali. Ilu  jeszcze lu­
dzi pije, bumeluje, chuligani' 
Dużo, choć trochę uspokoiło 
się już. Kradną jeszcze w po­
kojach, pętają się z kąta w kąt 
i nie potrafią wspólnego dobra 
uszanować. Ale tych wycho­
wamy, musimy wychować. Po­
mogą nam zespoły, sport., Sto­
cznia. Pomogą nam ci, którzy 
zmieniają się na lepsze. A tych 
— coraz więcej wśród nas.

Mimo to, wahali się: we­
zwać do współzawodnictwa 
czy nie wezwać? Jedni tw ier­
dzili, że jeszcze za wcześnie. 
Wśród nich był i Szczepański.

Kujawa twierdził inaczej:
— Czas już. Siedzimy jak 

mysz pod miotłą a hotelom i 
DMR-otn potrzebne jest na­
sze wezwanie. Niech się wszę­
dzie stanie lepiej.

Dyskusje nie były bezowoc­
ne: wnikliwie oceniali dotych­
czasowe osiągnięcia, wydoby­
wali na wierzch uchybienia, 
spierali się o ich ocenę i roz­
miary. Jedno było pewne — 
współzawodnictwo będzie mo­
bilizować do lepszej praey 
mieszkańców hotelu przy u’ . 
Śląskiej i  mieszkańców 
wszystkich hoteli i  DMR-ów 
w kraju.

Wzięli na swoje barki odpo­
wiedzialne zadanie. Jeśli we­
zwać, nie wolno nie walczyć 
o przodownictwo. Władek Ku­
jawa wdział swój odświętny 
mundur stoczniowca i wyje­
chał do Gdańska jako delegat 
samorządu na naradę kiero­
wników i przewodniczących 
samorządów Hoteli Robotni­
czych.

Uczestnicy narady przyjęli 
wezwanie Kujawy burzliwymi 
oklaskami. Następnego dnia 
opublikowano je we wszyst­
kich niemal dziennikach cen­
tralnych i wojewódzkich. 
Przez pewien, niedługi zresz­
tą czas, wezwanie odbijało się 
echem na szpaltach gazet, wy­
drukowano kilkanaście odpo­
wiedzi i — umilkło.

Ani Kujawa ani Szczepań­

ski, ani Komar nie wyrazili z 
tego powodu zadowolenia. 
Chcą, aby ieh wezwanie hucza­
ło, było czymś co porywa. 
Czemu nie porwało wszyst­
kich mieszkańców Hoteli Ro­

botniczych i Domów Młodego 
Robotnika? Czemu umilkła 
prasa, zaprzepaszczając propa­
gandę wezwania Władka Ku­
jawy? — pyta aktyw hotelu 
przy ul. Śląskiej.

I  jestem dumny...
\ \ 7  POKOJU kierownika
’ * kulturalno - oświatowe­

go, Rysiek Komar przygoto­
wuje się do roli Buruna w 
..Poemacie Pedagogicznym“ . 
Potrafi tak godzinami siedzieć 
wśród porozstawianych w nie­
ładzie stolików, krzeseł, por­
tretów, transparentów i rozsy­
panych po podłodze różno­
barwnych bibułek. Nieład mo­
żna wytłumaczyć tym, że po­
kój jest jednocześnie pracow­
nią dekoratorską. Ale Burun 
(naprawdę Burun, tylko trochę 
inny!) czuje się tutaj dobrze. 
Można, zamknąwszy drzwi na 
klucz, uczyć się spokojnie.

Pukaliśmy, nawet dobrze pu­
kaliśmy, lecz otworzyć nie 
chciał.

— Uczę się, idźcie do dia­
bła!

Poszliśmy więc do Prokopia- 
ka. Mieszka w bloku B. w 
niewielkim, pokoiku z dwoma 
jeszcze kolegami. Czysto tu, 
krajobrazy w ramki ujęte w i­
szą na ścianach. Na stole lam­
pa nocna, rzucająca snop ja­
snego światła na rysunek 
techniczny. Autorem rysunku 
jest Józef Madziołko — 20- 
lfitni zetempowiec, jutrzejszy 
technik.

Takich pokoi też nie w i­
duje się często — nawet w 
hotelu przy ul. Śląskiej. Ten 
pokój jest jednym z najlep­
szych — będzie laureatem w 
konkursie czystości.

Za mało, za mało jest takich 
pokoi, tak jak za mało jest je­
szcze członków zespołów ar­
tystycznych i sportowych. Od 
czasu wezwania do współza­
wodnictwa, liczba ich wzrosła 
bardzo nieznacznie. Czytelnia 
jeszcze świeci pustkami, jesz­
cze nie powołano czegoś w ro­
dzaju sekcji zainteresowań, w 
której tacy jak Madziołko •— 
mogliby skonstruować adap­
ter czy odbiornik radiowy. 
(Madziołko właśnie to robi, 
czy nie ma wiecej takich jak 
on?). Sekcję zainteresowań 
technicznych (nawet nie jedną) 
warto zorganizować. Ich 
członkowie będą podnosili 
swoje kwalifikacje zawodowe, 
być może wyrosną na m i­
strzów produkcji, racjonaliza­
torów i techników.

W tym czasie gdy Rysiek 
Komar powtarza rolę Buruna

gdy w jednej z wielu sal do­
mu przy ul. Śląskiej uczą si? 
tańca, gdy Józef Madziołko 
konstruuje adapter, a Marek 
rysuje pocztówki i obrazki, na 
ul. Portowej. Świętojańskiej 
i Starowiejskiej spotyka się 
wielu chłopców z nasuniętymi 
na oczy cyklistówkami i ręka­
mi w kieszeniach spodni, a W 
restauracji „Centralna“ przy 
Placu Kaszubskim słychać nie­
rzadko charakterystyczny 
brzęk rozbijanych butelek.

A aktywiści, uwaga! Zado­
woleni z osiągniętych wyni­
ków trochę się uspokoili. Cze­
kają teraz na etatowe kadry, 
jakby one mogły uwolnić ich 
od obowiązków pomnażania 
osiągnięć. Wypada przestrzec 
przed zawrotem głowy od suk­
cesów. To jest niebezpieczeń­
stwo poważne.

W domu przy ul. Śląskiej 
rodzi się nowe, krzepnie Z 
dnia na dzień. Dom ten dla 
wielu mieszkańców staje się 
własnym, miłym sercu domem, 
z którego wychodząc, zostawia 
się cząstkę swoich myśli i u- 
czuć. Co więcej — staje się do­
mem kwitnącej kultury, ży­
wej. bowiem żywa jest tylko 
ta, która ma moc przemienia­
nia człowieka — czynienia go 
lepszym.

Bawiłem w tym domu ostat­
ni wieczór, odbywałem ostat­
nie rozmowy ze Staszkiem 
Szczepańskim i Władkiem Ku­
jawą. Szukaliśmy Ryśka Ko­
mara — chciałem się z nim 
pożegnać przed wyjazdem 
Weszliśmy do świetlicy. Przy 
stolach usadowiła się grupka 
dziewcząt i chłopców, nazy 
wana zespołem recytatorskim, 
naprzeciw grupy — kobieta 0 
ciemnych, lśniących włosach: 
tow. Lukasiewicz. Kobieta, 
która nie ma czasu dla siebie, 
bowiem oddała go ludziom. 
Zapłoniona dziewczyna słowa­
mi Broniewskiego pyta króla 
Zygmunta: „co widzisz?“

I podnosi się chłopiec 0 
śniadej cerze, niedużych 
iskrzących się oczach i  dźwię^ 
cznym barytonem odpowiada-

„Widzę łydę  na
Mariensztacie

I  jestem dumny!“
Słowa, które są jak serdecz­

ne wyznanie. Tak właśni* 
brzmią w  ustach Ryszarda Ko* 
mara.

Gdynia, w grudniu 1953 r.

Portret bohatera naszych czasów
W  WARSZAWSKIEJ „ZA ­

CHĘCIE“ otwarto nie­
dawno wystawę rysunków Ta­
deusza Kulisiewicza, z Chin i 
ze Szlembarku. Szerokie zain­
teresowanie, jakie zyskała ta 
wystawa, głosy podziwu i u- 
znania zewsząd się podnoszą­
ce, są tylko potwierdzeniem 
znanego ogólnie faktu przodo­
wania naszej grafiki w stosun­
ku do innych gałęzi sztuk pla­
stycznych 1 mistrzowskiej, nie- 
prześcignionej dotąd pozycji, 
jaką w polskiej grafice osiąg­
nęła sztuka Kulisiewicza.

Mistrzostwo formy, ideowa 
celność i przejrzystość dzisiej­
szych dzieł artysty są oczywi­
ście wynikiem długoletniego 
upartego trudu i konsekwent­
nie humanistycznej, przychyl­
nej człowiekowi postawy. Po­
stawa ta przejawia się już w 
najwcześniejszych utworach 
Kulisiewicza (1926), w przej­
mującym obrazie nędzy Szlem­
barku, góralskiej wsi w be­
skidzkich gorcach, w oskarża­
jącym ustrój społecznego uci­
sku spojrzeniu zagłodzonych 
dzieci, przedwcześnie postarza­
łych kobiet, złamanych choro­
bami mężczyzn. W twarzach 
ludzi szlembarskich próżno 
jednak szukalibyśmy oznak bun 
tu, jest w  nich tylko krzyk

rozpaczy, zwierzęcy lęk za­
szczutego człowieka, bezradne 
i pełne goryczy pogodzenie z 
losem. „Spójrzcie, jaki los 
człowiekowi zgotował człowiek 
i — zadrżyjcie“  — zdaje się 
mówić w swych przedwojen­
nych pracach artysta, apelując 
do wszystkich wrażliwych na 
krzywdę serc i sumień.

W okresie przedwojennym 
jest zatem Kulisiewicz wyrazi­
cielem społecznego protestu, 
jego sztuka dostrzega zło pa­
nujące na świecie, ale nie uka­
zuje korzeni zła, jego ludzie są 
tragicznymi ofiarami przemo­
cy, ale nie potrafią się prze­
ciwstawić jej czynnie, ponie-r 
wąż nie rozumieją mechaniz­
mu je j działania.

Pełen oskarżycielskiej pasji 
jest też pierwszy powojenny 
cykl rysunków Kulisiewicza 
„Ruiny Warszawy" (1945). Ale 
we wstrząsającej w iz ji okale­
czonej śmiertelnie stolicy za­
warty jest już nie tylko protest 
przeciw niszczącym siłom 
wojny, ukazana jest także per­
spektywa przyszłego odrodze­
nia „niepokonanego miasta“ .

Przełomowy jednak dla 
ideowego artysty staje się 
dopiero cykl „Żołnierze rewo-

Stary łlry c  (Drzeworyty 1930—36).

Partyzant vjietnamski („Żołnierze rewolucji i pokoju1', 1950). Rysunek piórem.

lucji i pokoju" (1950), sięgają­
cy do świeżej tradycji antyfa­
szystowskich walk w Hiszpa­
nii i wiążący tę tradycję z dzi­
siejszą, prowadzoną na całym 
świecie, walką o pokój. W cy­
klu tym po raz pierwszy uka­
zuje Kulisiewicz świadomie 
działającego bohatera, który 
przestał być przedmiotem h i­
storii, a stal się jej podmiotem, 
który, skruszywszy okowy wie­
kowej niewoli, buduje godną 
człowieka przyszłość. Hiszpań­
ski rewolucjonista i chiński 
chłop, wietnamski partyzant i 
sycylijski biedntak, zajmujący 
obszarniezą ziemię, manifestu­
jące za pokojem kobiety ko­
reańskie i kobiety francuskie 
— oto nowe, wielkie tematy 
sztuki Kulisiewicza.

Następny cyk! „Bojownicy o 
wolność i demokrację" (1951- 
52) jest kontynuacją ambitnego 
zamierzenia, aby prawdziwe 
oblicze trudnej i pięknej epo­
ki pokazać w twarzach jej 
bohaterów. Teraz powstają 
niezapomniane portrety przy­
wódców proletariatu. Przynaj­
mniej dwa z nich: śmiałym 
pociągnięciem pióra nakreślo­
ne głowy Lenina i Dzierżyń­
skiego uznać należy za niewąt­
pliwy, twórczy wkład Kulisie­
wicza do skarbnicy sztuki 
światowej,

Podejmując coraz poważniej­
sze zadania ideowe, sięgając 
coraz odważniej po centralną

problematykę stulecia, sztuka 
Kulisiewicza przechodzi z po­
czątkowej fazy szczegółowych, 
analitycznych, dociekliwych po 
szukiwań w okres wielkiej, 
artystycznej syntezy, operują­
cej monumentalnym uproszcze­
niem, ukazującej nie powierz­
chnię zjawisk, ale ich najgłęb­
szą istotę. Portret Lenina jest 
nie tylko wizerunkiem konkret­
nego człowieka — jest także 
obrazem genialnej leninow­
skiej myśli; z twarzy Dzier­
żyńskiego promieniuje siła i 
wysokie piękno rewolucyjnej 
idei.

Wystawiona obecnie Teka 
Chińska, pion zeszłorocznej po­
dróży artysty do Chin i nowe 
rysunki ze Szlembarku uka­
zują nam sztukę Kulisiewicza 
na wyżynach dojrzałego mi­
strzostwa, zdobytego w wyni­
ku długoletniego trudu (dzie­
siątki. setki szkiców przygo­
towawczych, rzutów kompozy­
cyjnych i notat...).

Godzi się podnieść, że w cy­
klu chińskim artysta nie dał 
się uwieść egzotyce odległego 
kraju, że wiedziony nieomylną 
intuicją humanisty skupił swą 
uwagę na sprawie najważniej­
szej: na bohaterze ludowym, 
na szeregowym żołnierzu chiń­
skiej rewolucji. Ta humani­
styczna postawa, zwrócona ku 
właściwemu bohaterowi na­
szych czasów i ukazująca jego 
ludzkie cechy, określa również 
nowy cykl szlembarski, zbli-

żając go do rysunków chtf' 
skich i  wcześniejszych pńa 
Kulisiewicza.

Oto zadanie godne w ie lk ie j 
artysty: pokazać rodzące f1'  
nowe piękno nowego czlowi*^ 
ka, piękno nie nazwane je5*’ 
cze słowem, nieznane podręc^ 
nikom estetyki, obalające d* 
tyehczasowe reguły upodobac 
stworzone przez pasożytni*^ 
klasy. Takie właśnie zadań* 
podejmuje Kulisiewicz w P°̂ _ 
trecie przodownicy praey L’  ̂
Uan-ti i w portrecie Barbary 
dzisiejszego Szlembarku, ^  
czennicy szkoły rolniczej, j 
wizerunku chińskiego ehteP3 , 
młodego sziembarskiego gófa 
la, studenta górniczego tecbń 
kum — Józka. Czy nie widj* 
cie w tych twarzach ry*0. 
wspólnych: obudzonej Pr? 
rewolucję ludzkiej godnof  ̂
szeroko otwartego na śW'a 
nie zaćmionego przesąd* j 
spojrzenia, pogodnej pewnej 
zwycięskiego jutra, zaczajo*!^ 
w błyskach oka inteligenci 
Oto człowiek naszego w i*L, 
bohater naszych czasów, 
niejacy nową p iękno^ 
wspólną wszystkim ziemni 
na których lud wyprostowi 
grzbiet i śmiało spojrzał P*; „ 
siebie. Oto sukces artysty, 
ry to nowe w s p ó l n e  
kno. jednoczące dziś ludy 
ta potrafił dostrzec 1 na**5 
oczom odsłonić.

ANDRZEJ W lß f0



I&hiy agronom-to znaczy aktywista
., Wespół PGE Kolbacz pow. 
Gryfino do niedawna cieszył się 
W Okręgu zlą sławą. Spóźnione 
siewy i sprzęt zbóż, źle pracują­
cy pracownicy obory, pijaństwo 
Szerzące się wśród załogi, skła­
dającej się przeważnie z mło­
dzieży, nie mogły wpłynąć do­
datnio ani na opinię zespołu, 
am na jego pracę.

la k  było, gdy do Kołbaczą, z 
nakazem pracy przyszła agro­
nom Maria Murach. I chociaż 
rzeczywistość różniła się krań­
cowo od opowiadań i marzeń 
szkolnych młoda dziewczyna 

Z?1 bary z t ^ o ś -

zespole, w którym praco- 
j P°nad 80 chłopców i 
, zaledwie 6 należało
o ZMP. Tow Murąch słusznie

^  u’ 76 walk(? 0 "Tższe plo- 
nr trzeba powiązać z aktywiza­
cją młodzieży.

Odtąd często na PGR-owskim 
polu widziano młodego agronom 
ma rozmawiającą z młodzieżą. 
Mowda o przodujących meto- 
„ „ d  uprawy roli i o zadaniach

'R-u, o ZMP i roli młodzieży 
v.e wprowadzaniu nowych,

przodujących metod w rolni­
ctwie.

Nie zawsze rozmowy odnosiły 
pożądany skutek. Z reguły tow. 
Murach napotykała na mur nie­
ufności. Młodzież wolała przyj­
rzeć się młodej energicznej 
dziewczynie, która ledwo przy­
szła już domagała się zrozumie­
nia i przyjaźni. Zresztą nikt z 
kierownictwa z podobnymi pro­
pozycjami do młodzieży nie 
przychodził, nie interesował się 
jej pracą. Nic więc dziwnego, że 
rej wodzili pijacy. Kamiński i 
Peron.

Jednak opowiadanie Marysi o 
siewie krzyżowym, o nowych 
odmianach roślin, a przede 
wszystkim prostota i serdeczny 
stosunek do młodzieży zbliżyły 
do niej chłopców i dziewczęta. 
Częściej w rozmowach padały 
pytania, a potem projekty 
usprawnienia pracy. Młodzież 
coraz bardziej zaczynała czuć 
się współgospodarzem zespołu.

Tylko formalnie istniejące 
dotychczas koło ZMP zaczęło 
nabierać rumieńców życia. Wstę 
powało do organizacji coraz 
więcej chłopców i dziewcząt, a

Piszą nasi i zy t r ln i r r  z kopalni „Rozbark“

Piękny jest górniczy stan
Przodujący zetempowcy zała­

ta ją  się do zaciągu pionierskle-
go, by w jego szeregach wal­
czyć o węgiel dla kraju.

Stefan Ołczyk, ochotnik
s \vvm V P!0n!ersltieS0’ pisze w > liście do redakcji:
r ^ f  w kopalni „Rozbark".
n i% w iT ~ Up jest praca w yór
radoici n da3e ,1li ona wiele rtrnnn " praca u; kopalni, to 
Z rn h l ° całey° narodu. Na 
ka cnh!y przez nas węgiel cze- 
rońyiJ^ Pl zernysł, czekają nasze
wierzchnie wyjad  ̂ na po~czow,, bruanV i  nieraz zmę- 
ąpą dumny jestem ze swo-
nin/n a<? \ Bdyż wiem, ¿e spel- 
£>nni d° brze swe obowiązki w Kopatnt, nie zawodzę organiza-

~ te.mPOwskiej, która kieru- 
„  , .nJe do zactągu pionierskie-
n ić tw a Zała mi dr°9ą do £,ór‘ 
mf',°„J>racy Przyjemnie spędza- 
nika '"aS W Domu Młodego Gór-

m i l in,aszym domu szeroko roz-
C jsst życie świetlicowe, 

d itn f. .lme!r; sekcji sportowych 
tow„ T  W rozgrywkach spor
a n J t 1 mie‘dzy DMR-ami osią ynętismu kukn Pi,onoili rni$d.zy DMR-ami osia 
„• A ’ hny k-dka sukcesów. Po 
lnń,arny również sekcję dra 
x ora?Cgn<1’ której członkowie
strr f  2 naszym zespołem orkie- 
r . , ^ yni orBanizują często wie- 
SP kl w °M G  i w brygadach

ie s t^  Wi?ć Pełne wesela, bogate 
ki te 6 u! naszym DMG. Dzię- 
rin -,Jnu nie brak nam zapału 
. ¡  J !  a''y' do walki o realizoioa- 
cu ^ ’^Wiązait, które mieszkań- 
czelć n T  D° mu podjęli na
sza praca5 Partii* aby lep’  w zro s t w przyc~vnić się do 
rodu. obrobytu całego na-

M ło d y e lV ‘V^ 0 JP, ° p rz e z  . .S z ta n d a r

zetempowcówd?OW>' t wszystkich
i» .

dzi, z którymi pracowałem przed 
wyjazdem do kopalni.

STEFAN OT.CZ;YK  
górnik z kopalni „Rozbark“

A oto co piszą w swym liście 
czterej inni górnicy z tej samej 
kopalni:

O tym, jak wielką opieką Pań­
stwo Ludowe otacza młodzież 
górniczą, niech świadczą warun­
ki, jakie mamy w Domu Młode­
go Górnika przy naszej kopalni. 
Mamy to naszym DMG bezpłat­
ne mieszkanie, czystą pościel i 
dobre wyżywienie po niskich 
cenach.

Dom nasz tętni życiem. Kie­
rownictwo DMG i dyrekcja ko­
palni wkładają wiele trudu w 
to, aby nasze życie było jak naj­
bogatsze. Wieczorem słuchamy 
więc audycji radiowych, bie­
rzemy udział w pracach sekcji 
artystycznych i sportowych. 
Wielu z nas uczęszcza do szko­
ły wieczorowej.

Jest wśród nas tuielu przo­
downików pracy. Są tacy, jak 
rębacz Józef Orzeł, Edward Ra- 
tański i Piotr Strofowicz.

Praca to naszej kopalni jest 
w 60 proc. zmechanizowana. 
Pracują w niej kombajny „Don- 
bass“ , przenośniki zgrzebłowe, 
transportery, wręboładowarki i  
maszyny polskiej konstrukcji — 
„kacze dzioby". Uczymy się 
pracować tym i maszynami, po­
znawać ich. działanie, aby na­
sza praca była coraz lżejsza.

Być górnikiem w naszej O j­
czyźnie — to w ielki zaszczyt. 
Dlatego też zwracamy się do 
wszystkich tych, którzy namy­
ślają się nad wyborem zawodu, 
a którzy pragną poświęcić się 
trudnej, ale pięknej i  zaszczyt­
nej pracy: przyjeżdżajcie do 
nas, do naszej górniczej arm ii! 
J.TRZA8KA, ST.CZAJKOW8KT 

J. K IC K I, K. GĄSKA 
mieszkańcy DMG 

przy kopalni „Rozbark“

do niedawna pustą świetlicę za­
częli coraz tłumniej odwiedzać 
pracownicy PGR-U.

Tu toczyły się ciekawe rozmo­
wy. Maria Murach umiała nimi 
odpowiednio pokierować, zain­
teresować młodzież czekającą ją 
nazajutrz pracą.

Np. podczas siewów rozma­
wiała Marysia i  traktorzystami 
o ich pracy. Pouczała pomocni­
ków, że ich zadaniem nie jest 
tylko doglądać, aby nie były 
zapchąnę rurki od siewników. 
lecz sprawdzić czy ziarno siew­
ne jest dobrze przygotowane i 
czy było bejcowane. Należy tak­
że doglądać, aby rzędy były od­
powiednio rozstawione.

Jeśli traktorzyści wyjeżdżali 
na orkę Marysia rozmawiała z 
nimi o czekającej ich pracy.

—  W te d y  gdy ziemia jest 
twarda, ustawiony na odpowied­
nią głębokość pług nieraz wy­
skakuje i przez kilka metrów' 
drapie zaledwie ziemię. Wtedy 
trzeba zawrócić i jeszcze raz ten 
kawałek ziemi przeorać. Bo po­
myślcie, na tym kawałku ziemi 
będzie gorszy urodzaj. Jeśli ze­
brać całą ile  przeorana ziemie 
uzbiera się tego kilka hektarów 
a więc na kilku hektarach bę­
dzie słabszy urodzaj - -  mówiła.

Przed każdą pracą w ten spo­
sób rozmawiała Marysia z mło­
dzieżą. Usiłowała w każdym 
pracowniku wyrobić troskliwy 
stosunek do wykonywanych 
przez niego zadań. Tak rósł i 
krzepł kolektyw.

Potem młodzież założyła bry­
gady i sama zaczęła pilnować 
dobrej pracy.

Kiedy latem ub. r. pracownicy 
PGR Kolbacz nie mogli sobie 
poradzić z pieleniem buraków

do późnego wieczoru nie scho­
dziła młodzież z pola. 2etem- 
powcy przychodzili także do żon 
pracowników PGR-u zajętych 
gospodarstwem domowym — 
prosili o pomoc. Umieli oni pod 
kierownictwem Murach zmobi­
lizować wszystkich pracowni­
ków PGR-u do pielenia bura­
ków po godzinach pracy.

Pielenie ukończono na czas. 
Urodzaj został uratowany. Je- 
sienią ub. r. PGR Kolbacz ze­
brał po OSO kwintali buraków 
z ha.

Nie jest to Jedyny przykład 
pomocy młodzieży dla kierowni­
ctwa PGR. W czasie pracy padł 
niejeden cenny pomysł, które­
go zastosowanie przyniosło 
znaczne korzyści gospodarce.

Młodzieżowa brygada połowa 
miała trudności z pieleniem 
koksagyzu, który szybko zara­
stał chwastem, zagrażającym 
życiu rośliny. Wtedy Wanda 
Ogłoza zgłosiła projekt nie ty l­
ko starannego pielenia ale wy­
noszenia chwastów z pola.

...Po IX  Plenum koło ZMP w. 
Kolbaczu jeszcze aktywniej pro.

; wadzi pracę. Rozpoczęto szkole- 
i nie p:,litvczne i doszkalanie fa­
chowe. Młodzież roztoczyła 

j opiekę nad oborą. W ub. r. obora 
do połowy grudnia wykonała 110 
proc. rocznego planu.

...Młoda dziewczyna - agronom 
dobrze zrozumiała i dobrze wy­
konuje swoje obowiązki zawo­
dowe i społeczne. Bo wprowa­
dzać now'e przodujące metody 
uprawy i hodowli, walczyć o 
wyższe plony można tylko w 
oparciu n dobry, mocny kolek­
tyw.

Młody agronom — to znaczy 
aktywista. J. W.

Ostatnio ukończono bu­
dowę nowego schroniska 
PTTK w Dolinie Chocho­
łowskiej. Komfortowo 
urządzone schronisko jest 
jeszcze Jednym obiektem, 
który będzie służył sze­
rokim rzeszom uprawia­
jącym turystykę.

Na zdjęciu: ogólny w i­
dok nowego schroniska- 
Foto Wł. Werner (CAF)

Na tropie brązowej pasty do butów

„Zapomniany“ dom
W gromadzie Zalesie, pow. Jędrzejów, woj. Kielce stoi od 

czterech lat wybudowany wspólnym wysiłkiem gromad Za­
lesia, Lipna i Zakrzowa dom. Mogłaby się tam mieścić świetlica 
lub przedszkole — gdyby... dom był wykończony. W 1952 roku 
Powiatowa Rada Narodowa w Jędrzejowie przejęła budowę z 
zamiarem (na papierze) ukończenia jej. Dotychczas jednak „za­
miaru“  nie zrealizowano, a dom niszczeje i służy na razie ja­
ko... śmietnik.

Rys. Z . N ow ak

— Sama nosiłam kamienie na fundamenty i  nie sądziłam, 
że z tego będzie tylko... miejsce na śmietnik.

Na podstawie listu 
MARTY ŁUCZYŃSKIEJ 

wieś Zalesie, gm. Węgłeszyn, 
woj. Kielce.

BYŁ mroźny dzień grud­
niowy. Rynek krakow­

ski kąpał się w promieniach 
słonecznych. Dźwięcznie 
rozbrzmiewał hejnał z Wie­
ży Mariackiej. Pod Sukien­
nicami setki gołębi. Wszy­
stko przemawiało za tym, by 
łtoarz choć na chwilę roz­
jaśnił radosny uśmiech.

Ale Staszek był ponury. 
Oblicze jego wyrażało głę­
bokie skupienie. Szedł przez 
ruchliwą linię A —B, ze spu­
szczoną głową. Idąc mamro­
tał... 36 b... 12 c... 37 b... 49 
b... 57 b...

— Cześć Staszek, co ty 
robisz?

— Nie przeszkadzaj, w i­
dzisz te liczę buty czarne 
i brązowe.

Oto masz rezultat: na 
100 par butów 78 — to brą­
zowe, a tylko 22 pary — to 
czarne...

— Co z tego?
— Widzisz, na własnej 

skórze, a raczej na skórze 
moich butów, odczułem o- 
statnio brak brązowej pa­
sty do obuwia. Z tego po­
wodu przez blisko tydzień 
chodziłem to nleczyszczo- 
nych butach...

Chciałem się wybrać z 
Hanką na zabawę, przycho- 
izę po nią do domu, a tu 
„tragedia". Hania nie chce 
iść, bo nie ma czym wy­
czyścić swych brązowych 
butów...

Bratu memu nauczyciel­
ka zwróciła uwagę w szko­
le, że ma niewyczyszczonc 
bucki... brązowe. Zewsząd 
dochodzą mnie głosy ludzi 
no,rzekających: nie można 
kupić brązowej pasty.

Wyciągnąłem dobrze u- 
dokumentowany wniosek: 
ludzie noszą więcej brązo­
wych butów niż czarnych. 
W sklepach jest więcej o- 
■buwia brązowego niż czar­
nego.

Na dalszą wyprawę po­
stanowiłem udać się razem 
ze Staszkiem.

Targi zimowe w P.D.T. 
Przed stoiskiem artykułów 
gospodarczych przesuwa się 
kolejka kupujących. Stach

obliczył, że na trzydziestu 
kupujących — siedmiu py­
tało o brązową pastę. O- 
trzymywali oni od ekspe­
dientki niezmienną odpo­
wiedź:

— Niema.
— Kiedy będzie?
— Nie wiemy...
Stach zapytał kierownika 

stoiska: dlaczego nie macie 
brązowej pasty do butów?

— „Arped“ nie dostar­
czył. Oj, nie wy pierwsi py­
tacie — z troską w głosie 
stwierdził kierownik. — 
Setkom klientów muszę co­
dziennie dawać podobną 
odpowiedź. Potrzeba nam 
około 300 kg brązowej pa­
sty w miesiącu, a tymcza­
sem , Arged" dostarcza je­
dynie 130 kg.

Odwiedziliśmy Zarząd 
Wojewódzki „ Argedu" —
instytucję zajmującą się dy­
strybucją artykułów  pospo- 
darstwa domowego.

— Czy wiecie, że rynek 
potrzebuje brązowej pasty 
do obuuńa? — zapytał 
Stach

— Owszem. Zaopatrze- 
niowcy z poszczególnych 
przedsiębiorstw, jak MHD, 
PSS niemal codziennie py­
tają o nią — wyjaśnia kie­
rownik sekcji artykułów 
chemicznych. — Teren beżu 
stanuie alarmuje, patrzcie, 
tu są zamówienia pisemne, 
cały stos. W ostatnim kwar­
tale rozprowadziliśmy, tzn. 
hurtownia krakowska 4 to­
ny brązowej pasty, lecz że­
by nasycić rynek krakowski 
trzeba dwa razy tyle. Nie 
dostajemy więcej z poszcze­
gólnych wytwórni. Po do­
konaniu analizy stwierdzi­
liśmy, ie  na rynku trzeba 
było w ostatnim kwartale 
24,5 ton kolorowej pasty 
do obuwia, tj. brązowej, w i­
śniowej, białej i  żółtej. Z 
tego wytwórnie dostarczyły 
nam tylko około 9 ton brą­
zowej, 4 tony wiśniowej o- 
rat bardzo znikome ilości 
pasty białej i  żółtej.

Skoro Stach przekonał 
się, że „Arged" rozdziela 
„jak może", postanowił

zbadać dlaczego wytwórnie 
produkują tak małe ilości 
brązowej pasty.

...Wytwórnia Chemiczna 
„ Odrodzenie“  mieści się 
przy jednej z zacisznych u- 
lic Krakowa.

— Pytacie czy mamy ja­
kieś trudności? Nie, plany 
wykonujemy rytmicznie. 
Surowce? Nie odczuwamy 
braków. Chcecie jeszcze 
wiedzieć, czym różni się 
produkcja pasty brązowej 
od czarnej? Jedynie zasto­
sowaniem odmiennego bar­
wnika.. Brązowego barwni­
ka marny w wystarczającej 
ilości. Moglibyśmy nawet 
więcej wytwarzać brązowej 
pasty, podobnie i inne fa­
bryki chemiczne, ale... (i tu 
właśnie doszliśmy do sed­
na) istnieje rozdzielnik 
Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Tluszczoioego, który 
planuje naszą produkcję. 
Według tego rozdzielnika 
mieliśmy io IV  kwartale 
ub. r. wyprodukować 5 ton 
czarnej pasty, a tylko 650 
kg brązowej...

Czy CZPT przypuszcza 
może, ie  ludzie w zimie no­
szą mniej brązowego obu­
wia? (Początek niniejszych 
rozważań wykazuje, że tak 
nie jest). Czy planując nie 
liczy się z zapotrzebowa­
niem konsumentów? Dla­
czego zaplanowano w IV 
kwartale ub. roku produk­
cję tak małej ilości brązo­
wej pasty do obuwia?

W chwili obecnej rynek 
krakowski nadal odczuwa 
brak brązowe) pasty, Czy 
na l  kwartał 1054 r. takie 
zaplanowano — produkcję 
tak małych ilością brązo­
wej pasty?

Pytania powyższe w i-  
mieniu Staszka, jego kole­
żanki Hanki, jego brata i 
setek tysięcy konsumen­
tów z woj. krakowskiego 
kierujemy pod adresem 
Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Tłuszczowego w 
Warszawie.

8. SZYMKAT 
Kraków

Chłopi chętnie kontraktują
rośliny przemysłowe

Córa* większa popularnością 
wśród chłopów woj. pornań- 
skłego cieszy się kontraktowanie 
roślin priemvslowvrh. W głów­
nej mierze przyczyniają się do 
tego bardzo korzystne warunki 
kontraktacji zarówno d>a plan­
tatorów buraków rukrowvrh. 
rzepaku, lnu i konopi lak i in­
nych roślin objętych kontrakta­
cją.

Szczególnie pomrślnie w woj. 
poznańskim przebiega zawiera­
nie umów kontraktacyjnych na 
uprawę hurakón cukrowyrh Do
? bm . p la n  k o n tr a k to w a n ia  te j  
w a ż n e j ro ś lin y  p r r e m v s lo w e j
w v k n n a n n  tuz w 76 proc. W  ta -  

! k ic h  p o w ia ta c h  tak  R a w tc r  I  
G n ie z n o  p o d p isa n o  tuz ? c h fo -  

• p a n u  u m o w y  na catv  obszar b u ­
ra k ó w  c u k ro w y c h  p rz e w id z ia ­
n y c h  ta m  w  r. 1954 do  z a k o n ­
t r a k to w a n ia .

| Sprawnie przebiega w Wiel- 
! kopolsce również kontraktowanie 
| roślin oleistych M tn plan kon- 
! traktowania rzepaku zrealtzo- 
I warto tam w 73 proc. — a Intan- 
jk l — w 18 proc. Coraz więcej 
j rolników postanawia upraw'.ać 
: słonecznik. W powiatach' Cho- 
! dzież, Czarnków, Kościan. O- 

bornikl i Poznań rrkończ no 
’ już kontraktowanie tej cennej 

i | rośliny oleistej, 
i | Z pozostałych roślin przetnv- 
> \ stowych najwięcej umów ehłn- 
1 ! pi woj poznańskiego zawarli na 

uprawy jęczmienia browarnia­
nego. wykonując plan już w 
9i> proc.

Masowe im prety  
PTTK w br.

Obok tysięcy wycieczek ma­
sowych do najpiękniejszych 1 
najciekawszych zakątków na­
szego kraju, PTTK organizuje 
rokrocznie dla bardziej doświad­
czonych turystów’ wielkie cen­
tralne imprezy turystyczne. Z 
każdym rokiem wzrasta ich po­
pularność i liczba uczestników. 
Toteż PTTK postanowiło zwię­
kszyć w-roku bież. ilość tego ro­
dzaju imprez do 11 w porówna­
niu z 6-ma, jakie odbyły się w 
r. ub.

Przewiduje się że tradycyjne 
już parodniowa raidy narciar­
skie. kolarskie i piesze, s p ły w y  
kajakowe itp. zgromadzą na 
starcie w br. ok. 300 tys. tury­
stów z całego kraju umożliwia­
jąc im szeroką wymianę do­
świadczeń. a jednocześnie przy­
czyniając sie do spopularyzowa­
nia wiedzy o naszym kraju.

W ostatnim kwarcie ub. ro­
ku przybyło do Krakowa i No- 
wei Huty wiele wycieczek ehło 

i pskich, organizowanych przez 
jZSCh. Wśród wycieczek tych 
i znajdowały się m. in.: kiłkuset- 
| osobowa grupa chłopów z w o ­
jewództwa poznańskiego, liczne 
¡wycieczki z Ziem Zachodnich, 
j grupa rdzennych mieszkańców 
| Opolszczyzny, wycieczki z woje- 
iwództwt warszawskiego, gdań- 
] Miłego oraz kieleckie-;o.

W o d ę  Chini/

Ku światłu kierują się ptaki...
i )

Czjań-siu idzie do fa b ry k i

porywisty w iatr od morza roz-
wąs- 

zaczi

O  fi?;fASKV ew y wisiy w iatr uu m ina 
kie uh'czkiPoZe3rZysii} mgiełkę, okrywającą 
ły k o n iu !  ,daa z mroku wyłaniać się j 
bloki fab*-v>-ii"?r0dawnych świiltyń. niezgrabne 
herbaciany : ’r . orowe hieroglify pa szyldach 
wielkich 7.c..vK i®ciy świt rozjaśnii szary gmach 
Wrót 8tai , \adów włókienniczych u żelaznych 

__ n'eP°70rna, skulona figurka
e*e n /e**,; Moś*  dziś właśnie? Może nikt jesz- 
ko.jnje vv ~~ nadzieja trzepotała się niespo- 
r.ej ,A, D,,,stercu 13-letnlej dziewczynki., wpatrzo- 
Cżjąń-sl.i \  s* l,ńie spokojną o tej porze ulicę. 
*>Czjań-mm* oc maika Pieszczotliwie wota ją 
szą "z rodzę.' 7  maleńka córeczko, jest najstar- 
matce — t .  sUva- 1 ona właśnie musi dopomóc 
zwolonyp^'• w - kiedy ojciec Ho nowróci z wy-

już ori ,en.6w v  W ich wysłużonym kocioł- 
korzenie miesięcy gotowali wciąż tylko jakieś 
drewienku rawy’ dzikie rośliny. Bryłek węgla, 
0 Przedświp-8 r °zPałkć szukali na ulicach Cindao 
w ypa tru ją^6', wielu było innych biedaków
opał wozów! «  80,bie 0Ł‘zy śladem rozwożących 
żyta tak iąk . o.^diuan-si z czwórką dzieciaków 
wieczeństwa Zy”  ludzie u zarania dziejów czło- 
to Czjań-siu Z te.®° co sami zebrali. Dlatego

o fabryce, o
....  . dlatego zaz-

no do oczami spieszących co ra-
teg0 pytjła  ich tnik6w T te’ samei ulicy, dia­
nie trzehn^tnw," 60 ri ’ *eń niemą): „wuju Wang. 

j  oto , J u Was nowych ludzi do pracy?"
110 przvin* .v' basrne fabryce zamierzają podob- 

d3lS pa>'ś osób.

cz ja ń -s iu  saml
Sżybko w ;ru i'P?rzy'a nieustannie
drośnie odprowadzał W rzecionach'

wokół ^ T :  ( rĘ osc
* Więcej i,, * l®wcAYnki zbierało się coraz więcej

wych '

1 j ak Czjań-shi

iec • , “ *cwc,
stwo dziècf2* wychudzonych, obdartych. Mno- 
kich jak p ,’- 8- ^ w ię c e j dziewczynek — ot, ta 

lan-sm aibo i młodszych jeszcze. Mi

jały godziny, na zegarze fabrycznym wybiło po­
łudnie, nikt. jednak nie pojawił się aby reje­
strować robotników. Tłum czekał cierpliwie. K ie­
dy słońce wypełniło żarem ulice i zaułki Cin- 
dko, kiedy zaczęło chylić się ku zachodowi, 
z nagła zafalowały zwarte szeregi u wrót, prze­
biegł szmer: „ I d z i  e!“

— Nowych robotników nie trzeba!
Wracała do domu powoli, opuściły ją resztki 

sił. Rozczarowanie boleśnie dławiło gardło.
— I w domu mama tak bardzo posmutniała... 

— przywołuje z pamięci obrazy tamtych dni Ko 
Czjań-siu. — Nie przyjęto nikogo, ho biedni 
wszyscy byli i nikt nie miał pieniędzy na sute 
podarki dla tego, który rejestrował. Nieraz jesz­
cze potem chodziłam za pracą, nie było wprost 
w mieście fabryki, w której nie próbowałabym 
szczęścia. Kiedyś, wszyscy już odeszli spod bra­
my, zostałam sama. Czekałam jeszcze długo, dłu­
go. Wyjrzał na koniec jakiś człowiek. Zobaczył 
ubogie odzienie -— i znowu: nowych nam nie 
trzeba! Bywały dni kiedy w poszukiwaniu pra­
cy przemierzałam 30—40 li (40—30 km — p i^ p . 
red.)...

Rodzina biedniaka Ho ze wsi w powiecie Can- 
ku w Szantungu przeniosła się do Cindao, kiedc 
„Czjań-me“ miała 7 lat.

— Tam, na wsi — wspomina — gorzej jeszcze 
bvło niż w mieście.

Choć malutka była, w ryły się w jej pamięć su­
rowe obrazy: grubi obszarnicy brutalnie pędzący 
od siebie tych, których nie stać było na opła­
cenie dzierżawy; okupanci — Japończycy i ich 
chińscy służalcy — zdrajcy narodu, wyrywający 
ze wsi do wojska młodych ludzi, a nawet i 15 — 
16-letnieh chłopców.

...Kiedyś Japończycy zaplanowali w okolicy 
wioski budowę lotniska.

— Chłopi nie chcieli rzucić swoich domów, nie 
łatwo przecież budować domy. Japończycy pod­
palili wszystkie chaty i zabudowania, ludzi wy­
gnali. Santa widziałam jak płakali starcy... Takie 
życie to po prostu nie życie! — błyszczące oczy 
Czjań-siu stalą się surowe, dziewczyna wstrząsa 
czuprynką jak gdyby chciała przekreślić, odep­
chnąć od siebie tamte dni.

Coraz więcej chłopów pakowało tobołki i klu­
cząc górami, lasami, zbiegało na wyzwolone 
przez Armię Ludową tereny. Ho Lin-chuan wy- 
wędrował z rodziną do Cindao. Z dwukołowym 
wózkiem ciągnionym przez muła wynajmował się 
do przewozu towarów. Nie zawsze jednak znaj­
dował klientów, nieraz trzeba byto pożyczać od 
sąsiadów garnuszek ryżu czy prosa — kaoliangu. 
Z odzieży czv obuwia rzadko przynosił coś ojciec 
do ich glinianej fanzy ze słomianym dachem, 
tak rzadko, że nowych płóciennych pantoili dzie­
ci wogóla nie nosiły, mogły się przecież znisz­
czyć. Zakładały je wyłącznie wtedy, gdy uda­
wali się całą rodziną w gościnę do krewniaków 
czy sąsiadów,

„Czjań-me“ nie dziecięce zgoła miała zajęcia: 
opiekowała się mułem, dźwigała wodę, prała i ce­
rowała. A 1 szćzebiotliwy drobiazg — braci i 
siostry częs to  pozostawiano pod jej „dorosłą“ 
opieką.

We wsi szkoły nie było, w mieście zobaczyła 
po raz pierwszy budynki szkolne, dzieci z książ­
kami, z tornistrami. Uczyć się chciała bardzo. 
8-letnią „Czjań-me“ zdołali jakoś rodzice posłać 
do szkoły. Do bogatych dzieci bała się podejść, 
uciekały od razu, nie chciały się bawić. Przyjaźń 
łączyła ją z tymi, z którymi razem o świcie wy­
patrywała za węglem, razem chodziła za miasto 
szukać jadalnych traw. Nauka pociągała Cżjań- 
me nieodparcie — pracowicie przesiadywała nad 
książką do późna, w głęboką noc, kiedy cała 
rodzina dawno już spała. Nauczyciele też wszys­
cy prawie biedni byli. Dzieci nie b ili. troszczyli 
się o nie. Czjań-me w niedziele, które wydawały 
się jej tak długie jak kilka dni w sumie — czę­
sto zachodziła do siwego Dżan Su-pio, prosiła o 
opowieści z odwiecznych dziejów wielkiego na­
rodu.

W 1945 roku rozgromionych Japończyków za­
mienili kuomintangowcy. W Cindao rozpanoszy­
li się Amerykanie, utworzyli tu swoją bazę mor­
ską, Jeszcze cięższe stało się życie rodziny Ho, 
bywało — na cały dzień matka tylko rzadkiej 
kaszy na wodzie ugotuje. Coraz mniej było pra­
cy dla ojca, coraz częściej żołdacy kuomintan- 
gowscy zmuszali go do bezpłatnego wożenia ich 
ładunków, nie raz przy tym twarde razy spadały 
na pochylone plecy woźnicy. Razu pewnego po 
prostu zabrali ojcu cenny towar należący do 
kupca z sąsiedniej ulicy, zbili go okrutnie. Te­
go wieczoru maleńka Czjań wypełnionymi łzami 
oczkami wodziła za ojcem:

— Smutny był — wspomina — nic nie mówił, 
nic jeść nie chciał-

W 1947 roku ojciec przedarł się z dwukołową 
arbą pa wolną ziemię, stanął wraz z wózkiem 
i mułem w służbę transportu armii niosącej ju ­
trzenkę dobregc życia dla robotników i chłopów 
całych Chin, a więc i dla rodziny Ho w Cindao 
W służbę armii, której kierunek natarcia wska­
zywała wielka Partia Komunistów.

Czjań — po trzech latach nauki ..  musiała
rzucić szkołę. Szkołę, którą tak lubiła, do któ­
rej spieszyła nawet zimą, kiedy mróz ściska! 
stopy w płóciennych pantoflach, kiedy lodowa­
ciały jej czarne włosy. Nastały owe niewypowie­
dzianie ciężkie dni d!a Ho ChuRn-si i jej dzieci 
Czjań-siu ruszyła wtedy pod bramy fabryczne...

Marzyła o dostaniu się za tę bramę żelazną, /:« 
którą — cóż ją czekało?

„Przejdźmy się po przędzalniach wielkiej fa­
bryki włókienniczej. Małe dziewwzynkl uwijają  
się przy przędzarkach, skrętarkach, wrzecio­
nach..." — tak zaczyna swój wstrząsający repor­
taż o pracy dzieci w przemyśle włókienniczym 
Chin kuomintangowskich postępowy dziennikarz 
E. E. Kisch.

„Dwanaście do czternastu godzin dziennic 
pracują dzieci, bez przerwy obiadowej. Am 
na chwilę nie przestają się obracać wrzecio­
na, nawet xvt edy, gdy partia dzieci śpię szwie 
drepce do kotłowni po koszyki, z ryżem dla 
siebie i  koleżanek. Jedząc nie odrywają oczu 
od obracających się kołowrotków, podnoszą­
cych się ram." i  biegnących nici. Strzępy włó­
kien i  pył spadają na pałeczki do jedzenia 
i  osiadają pomiędzy ziarenkami ryżu.

Do południa dzieci nie mają jeszcze zrezy­

gnowanych min, jak dorośli. Stroją wesołe
grymasy, praca jest dla nich zabawą. Lecz 
spójrzcie na nie wieczorem: skośne oczęta za­
mykają się, chwieją się zmęczone nóżki. Nie 
zabaw spragnione są dzieci, lecz wytchnienia 
i odpoczynku, Odpoczynku? Fabryka płaci 
nie za to, by duży czy mały robotnik odpoczy­
wał podczas dnia roboczego.

Płaca dzieci do lat 15-tu w wielkich szang- 
hajskich fabrykach włókienniczych wynosi 45 
(słownie: czterdzieści pięć) groszy, w przędzal ­
niach jedwabiu 12 (słownie: dwanaście) gro­
szy dziennie (w przedwojennych złotych — 
przyp. red.).

...Tutaj policzki twoje przybledną, oczy po­
smutnieją, nogi osłabną, w tej sali, w której 
warczą wrzeciona, stukają krosna, w której 
powietrze przesycone jest pyłem wyczesków 
i zgrzebła. Ruch ręki, którego nauczą cię pier- 
wszego dnia, będzie twym ruchem dnia ostat­
niego, poza tym nie nauczysz się niczego i nic 
nie przeżyjesz.

Szkoła i ząbawy są nie dla ciebie, dziecko, 
które nigdy nie będziesz dzieckiem ani dla 
twych kolegów uczniów, którzy nigdy nie bę­
dą uczniami, ani dla twych towarzyszy za­
baw, którży nigdy nie będą się bawić". 

p  IEMNA noc jeszcze, gorąca, słychać spokoj- 
' J ne posapywanie młodszych dzieciaków 

Czjań-siu nie śpi. Czeka niecierpliwie na świt — 
dziś przecież po raz pierwszy gościnnie rozewrą 
się przed nią wrota fabryki. Nie ma już w mie­
ście kuomintangowców, uciekali tak szparko, że 
nie było nawet większych bojów o Cindao. 
Z żołnierzami, którzy śpiewali o wielkiej partii,
0 przewodniczącym Mao — latem 1949 roku po­
wróci) i ojciec Poprawił się, wyprostował, zaru­
mieniły. się jego policzki. Dzieciarnia radowała 
się wielce, a wieczorami snuły się długie opowie­
ści o nowym życiu tam, w wyzwolonych czer­
wonych rejonach. Bez pieniędzy, bez łapówek
1 podarków przyjęto Czjań-siu do fabryki prze­
mysłu bawełnianego — państwowej fabryki nr 6

„Radość moja była bezgraniczna!". W domu 
matka uważnie wpatrzyła się w twarz córeczki 
i sama się rozjaśniła: „Czjań-me! Czjań-me! — 
wołała — Zarejstrowali?!“ . Chuan-si nie wiedzia­
ła wtedy jeszcze co to partia, kto to jest prze­
wodniczący Mao; dopiero w tym dniu zaczęła 
z wielką, gorącą wdzięcznością myśleć o mądrej, 
dobrej partii komunistów. Inaczej już teraz, we­
selej śpiewała swą umiłowaną, przez lud złożoną 
pieśń, która zaczyna się słowami: „Ku światłu 
kierują się ptaki, ku szczęściu — ludzie...". Zau­
fała komunistom — tym, którzy torują biednym 
ludziom ich drogę ku szczęściu.

— Spisz, mamo?
Nie. matka też zasnąć nie mogła. Zbudziły się 

obie i wypatrują. Chyba to już, czerń nocy jak 
gdyby nabrała szaro-szafirowego odcienia. 
Chuan-si przygotowała na prędce śniadanie i ma­
ła robotnica wymaszerowała dumnie z domku. 
Zastukała cichutko do sąsiadów — posiadaczy 
jedynego w tej okolicy zegara. Zbliżyła przejętą 
twarzyczkę do wskazówek.

Była druga w nocy...
STEFAN SKROBI SZEWSKI 

(e. d. tr numerze jutrzejszym)

Echa Noworocznego 
Konkursu Sportowego

N b ogłoszony prz*x  n i  łzą  red ak­
cja  Noworoczny K o n k u rt Sportowo’ 
napłynęło ju ż  w iele  odpow.edzf 
N ie k tó rzy  czyte ln icy  w ys ła li odpo­
w iedzi tego fwnego dnia, w  k tó ­
rym  dostali do rąk  gazetę, ale nie 
zawsze te szybko w ysłane odpo­
w iedzi są trafn e.

K onkurs nasz nie Jeat tru d n y . Jed­
nak zdarzają  się odpowiedzi b łęd­
ne, w yn ika jące  z nieznajom ości w a­
runków  konkursu. Np. Hol. Tadeusz 
Tom iak r. T o ru n ia  uważa, że rys. nr 
13 przedstaw ia granicę pokoju na 
Odrz*1 I N ysie. k ą k u  Innych C zy­
te ln ikó w  opisuje rysunek bez po­
dania nazw isk sportowców, czy 
też bez nazwania przedstaw .on -ch  
na rysunkach najpopularn ie jszych  
zawodów i w ydarzeń sportowych

Nieco trudn ie jszy  jest rys. n r  2. 
aic jeżeji C zyte ln icy  p rzy to m n a  so­
bie w y n ik i z Sem m erlng;, i u w aż­
nie p rzy jrzą  się rysunkow i, to 
zgrdną, że chodzi o młodego, uta- 
!emotvanego narciarza, k tó ry  zdobvł 
ty tu ł A kadem ickiego M is trza  Św ia­
ta w  slalom ie.

Wobec k ilk u  błędnych odpowiedzi 
na rys. nr s, w y jaśn iam y , że 
przedstaw ia on jednego zawodnika, 
k tó ry  w  dwóch dyscyplinach zdo­
by ł m istrzostwo Polski w i»53 roku

T e rm in  nadsyłania odpow iedzi po­
zostaje bez zm ian i up ływ a z dniem  
13 stycznia b r. R ozwiązanie poda­
m y w k itka  dni później.

(wl

S P R O S TO W A N IE
W  num erze s (1145) „Sztandaru  

M łodych“  na «tr. I ,  m yln ie  w y d ru ­
kow ano w  ty tu le  „Nareszete K ąc iko ­
w e“ .

T y tu ł ten w in ien  brzm ieć „ N a ­
reszcie Kaóhow o“ .

Z e l e m n n w f }

7 Plurwa 
budują śh rf l i rę

Piękną Inicjatywę podję­
ła młodzież /MP-nwska z 
gromady Plcmno, pow. mv- 
śllborafci. postanawia|ac wy- 
bndować własnymi «iłami 
gromadzką świetlicę. Va 
ar»el 7!MP oweów «landa 
cala grmnhitzkt młodzież. 
Młodzi hu down !•-/(> wie Płon­
na rtwnlęw iii inż murowa­
ny budynek. Robotnicy i 
ohlopl gromady postanowili 
dla uczczenia I I  Zjazdu 
PTPR prrerraeowyć przy 
dokończeniu budowy świet­
licy po jednym dniu.

poci n  „Sztandaru
— M i a d  V r  h “

T o t̂ . L **n « r i!»  “SOBCZAK.
TowsuzysT.łco! Brfę l«w $*m y har«1?o 

*a list. Was?» feardtao na« t z .
Interesowała I chcielibyśmy wysłać 

i Wam obsiem » oitpow tedt. N iestety, 
i nie pod łliścle  narn dokładnego »dre* 

u. Prosim y w łcr w«» o ja k  na j- 
| szybsze prresłanie go.

Serdecznie Was por dra w łam . p.

★
, Tow . Józef Z IÓ Ł K O W S K I — 1U- 
I W ic* — W ały A rm ii rre.MeoneJ t t .  

List, k tó ry  przesłaliśm y de Was, 
rosiał nam przer poezrę zwrócony, 

i Prosim y o podanie nowego, dokład- 
! nego adresn.

IMtO<at4M RADIOWY
na drleó U  s tyem ła  1 IH  r* 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P rogram  1 — na fa li 132! m.

Program  duda: 6.M, IS .25.
WiadomoAci: 5.05. 6.00. 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20 00, 23.00.

5.10 Aud. dla wai, 5.20 K on­
cert poranny. 6.10 U tw ory  N ed - 
bala, 6 20 W iadom ości sporto­
we, 6.30 G im nastyka. 7.20 K o n ­
cert poranny, 7.50 K alendarz  
R adiow y, 8.00 M u zy k a  poran­
ia , 9.00 D la  klas V  słuch. J. 
Rolbieoteiej pt. „G d y  ziem ia  
drży t p łon ie“ , 9.20 D la  ki. 
V — V I I  aud. pt. „Nasze kół­
ko pracu je“ , t 9.30 Schum ann: 
Trio  fortep ianow e F -d u r op. 
so, 10,00 P rc e rw t, n.oa di*  ki. 
I  — I I  O pow iadan ie  pt. „P ta ­
sia cho inka“ , U .23 M uzyka  I 
aktualności. 12.16 „N a  swojską  
nu tę“ — gra Zesp. H arm onis- 
tów Józefa Stecla. 12.43 Aud. 
dla wsi. 13 00 M uzyka  hale-to- 
w a, 13.40 U tw o ry  fortepiano­
we Schuberta i Schum anna — 
gra M . D ąbrow ski. 13.55 P rzer­
wa. 15.30 D la dzieci — ałucho- 
wiako inż. Bolesława U rb ań ­
skiego p»t. „W zm acniacz la m ­
po w y“ a ,  n  *  cyk lu : „Co i 
jauk zm a la tru je m y “ . 16.i0 K on­
cert solistów, 16.45 „Dlaczego  
wyaí evram y  m ies i s n k l w l e lo- 
le tn ich tra w  l roślin  m o ty lk o -

w yeh“ — pogad. m gr. J. Herac- 
l  c yk lu : „A grob io log ia“ , 17.00 
Fa. A?y .-v . ro ty  i-
aki ego dl t  zaaw ansowanych. 
17.20 K oncert O rk. Rózgi. B yd ­
goskiej PR p. d. A. Rezlera. 
1.8. W „Tygodniow y prsegląd 
w y d a rreP “ — red. Stefana U ł- 
tauera. 18.15 „D la  każdego eoś 
m iłego“ , 19.15 „N a  m łodzieżo­
w ej an tenie“ . 19.45 A u d y c ja  
dla wai, 20.28 Wiadomości 
sportowe, 20.38 M uzyka , 20.45 
„M iasto  nowych lu d z i“ — ode. 
pow. J. D z ia m o w s k ie j. 21-05 
M uzyka  taneczna — gra Orle. 
PR p. ri. J C airr.cra. 21.30 
P io tr Czajkowski!: K an tatą  
„M oskw a“ w y k . soliści . po łą­
czone chóry l W ie lka  O rk . 
Sym f. W R K  P- d. Golowa no­
wa, 22.00 Polska m uzyka  ka­
m eralną — U tw o ry  A ndrzeja  
P anufn ika, 22.2« M uzyka  ta­
neczna.

Szczegółowy program  audy­
cji ramieszczA tygodnik  „R a­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian w  pro­
gram ie.



Komisja do Spraw jedności Niemiec 
powołana przez Radę Ministrów \RD

BERLIN. Dnia 7 bm. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Na posiedzeniu tym na wnio­
sek premiera Otto Grotewohla 
postanowiono utworzyć „Komi­
sję do Spraw Jedności Niemiec",
która będzie się zajmowała 
wszystkimi problemami związa­
nymi z przygotowaniem trakta­
tu pokojowego z Niemcami i 
wskrzeszeniem jedności demo­
kratycznych, miłujących pokój 
i  niezależnych Niemiec.

Przewodniczącym Komisji—na 
propozycję Otto Grotewohla — 
wybrano wicepremiera Locha, a 
sekretarzem Komisji prof. Nor- 
dena, który jednocześnie miano­
wany zastał sekretarzem stanu.

Następnie przyjęto uchwałę o 
utworzeniu ministerstwa kul­
tury NRD. W dyskusji brali u- 
dział wybitni działacze świata 
kulturalnego Anna Seghers, 
Bertold Brecht, Kuba, Johannes 
Becher.

Ministrem kultury NRD mia­
nowany został laureat Nagrody

Narodowej poeta Johannes Be­
cher.

W związku z tym, te z dniem 1 
stycznia br. Związek, Radziecki 
zaprzestał pobierania reparacji 
od NRD Rada Ministrów powzię 
ła uchwalę o rozwiązaniu urzę­
du do spraw reparacji, W imie­
niu całego narodu niemieckiego 
Rada Ministrów wyraziła po­
dziękowanie rządowi Związku 
Radzieckiego za wielkoduszną 
pomoc.

Na posiedzeniu Rady Mini­
strów rozpatrzono również sze­
reg innych spraw.

Z artykułu dziennika „Prawda“

W brew  opinii pybiicinei
MOSKWA. „Prawda publikuje artykuł pt. „Wbrew opinii pu­

blicznej“ . Nawiązując do wyników 1953 roku „Prawda“  wska­
zuje, że wszyscy zgadzają się z tym, iż niezwykle ważną ce­
chą charakterystyczną minionego roku było pewne osłabienie 
napięcia międzynarodowego. W swej odpowiedzi na pytania 
Kingsbury Smitha G. M. Malenkow podkreślił, że w 1954 roku 
Istnieją sprzyjające możliwości dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

dziele

Deklaracja Komisji do Spraw Jedności Niemiec
Jak podaje agencja ADN, Ko­

misja do Spraw Jedności Nie­
miec opublikowała następującą
deklarację:

Rząd zachodnio - niemieckiej 
Republiki Federalnej pragnie,

chodnich, by w ten sposób stwo­
rzyć fakty dokonane. Zatrułoby 
to jak najbardziej atmosferę w 
Niemczech jak i na arenie mię­
dzynarodowej.. Narody Europy, 
w tym również naród niemiecki

Bundestag zmienił konsty- i odrzucają układ o europejskiej 
tucję jeszcze przed konferencją wspólnocie obronnej i remilita- 
czterecb mocarstw. W ten spo- jryzację Niemiec zachodnich pod 
sób chce on usunąć przeszkody j  wodzą oficerów amerykańskich

i hitlerowskich generałów. Dlate­
go też Adenauer działa jako w i­
chrzyciel i wróg bezpieczeństwa 
Europy, kiedy stawia na porząd­
ku dziennym sprawę ponowne­
go uzbrojenia zachodnio - nie­
mieckiej armii agresywnej, za­
miast sprawy zjednoczenia Nie-

na drodze do wprowadzenia po­
wszechnego obowiązku służby 
wojskowej.

Szef rządu zachodnio - nie­
mieckiego, jak się okazało, u- 
czynił wszystko, aby nie dopuś­
cić do konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Kiedy pian ten nie Imiec.
powiódł się, pragnie on z góry j Naród niemiecki jest zdania, 
udaremnić sukces konferencji i że sprawa obowiązkowej służby 
czterech oraz . chce przeprowa- j wojskowej nie może . być u- 
dzić remilitaryzację Niemiec za- ^mieszczona na porządku dzien-

B aha f er ski czyn
radzieckiego oficera — komsomolca

W ostatnich dniach grudnia 
premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przyjechał do 
radzieckiego szpitala wojskowe­
go w Berlinie. Gość ‘odwiedził j trzeba — odpowiedział Iwanusz- 
tam starszego lejtnanta Alek- ' kin. — Jestem przecież komso- 
sandra Grigoriewicza Iwanusz- j malcem, wychowankiem Komu- 
kina. i nistycznej Partii.

Nazwiska lejtnanta Iwanusz- j Otto Grotewohl w rozmowie 
kina stało się od kilku dni sław- z oficerami mówił o tym, że 
ne w całej Niemieckiej Republi- j amerykańska i  zachodnio - nie­
cę Demokratycznej. miecka propaganda rozgłasza

Radziecki oficer dokonał boha- \ złośliwe wiadomości na temat 
terskiego czynu skacząc do pło- ■ obywateli Związku Rądzieckie- 
nącego domu na pomoc niemiec- \ go, którzy znajdują się w Niem- 
kiej matce i  trojgu dzieciom. O czech.

— Naszym obowiązkiem jest 
okazywai ludziom pomoc; prze­
de wszystkim zaś dzieciom — 
zawsze kiedy zachodzi tego po-

wypadku tym, który wydarzył 
się w Naumburgu komunikowały 
demokratyczne gazety niemiec­
kie, określając czyn Iwanuszki- 
na jako przejaw przyjaznych u- 
czuó ludzi radzieckich w stosun­
ku do narodu niemieckiego.

— Dowiedziałem się o Wa-

— Wasz czyn wykazał — po­
wiedział Otto Grotewohl — jacy 
są naprawdę ludzie radzieccy. 
Naród memiecki wie, że Zwią­
zek Radziecki dużo nam po­
mógł. 1 naszą młodzież wycho- i 
wujemy w tym właśnie duchu. 
Dla całej tej młodzieży czyn

nym polityki niemieckiej, ponie­
waż wskrzeszenie m.ilitaryzmu 
niemieckiego stanowi przeszko­
dę na drodze do pokoju i do de­
mokratycznego zjednoczenia 
Niemiec. Aktualna jes1 raczej 
sprawa wysłania przedstawicie­
li zachodnio-niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej na 
konferencję berlińską' aby mo­
gli oni reprezentować interesy 
narodu niemieckiego podczas 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych wielkich mocarstw 
w czasie omawiania sprawy 
zjednoczenia demokratycznych, 
wolnych i niezawisłych Niemiec 
oraz sprawy zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami,

Nowy dywersyjny manewr 
Adenauera powinien stać się 
sygnałem ostrzegawczym dla 
całego narodu niemieckiego. 
Niech patrioci, wrogowie szowi­
nizmu, demokraci i bojownicy
0 pokój w Niemczech przystą­
pią do akcji, by swymi czynami 
unicestwić plany storpedowa­
nia pokoju! Debata w Bundes­
tagu nad ustawą o obowiązku 
służby . wojskowej nie powinna 
w żadnym razie dojść do skut­
ku. Trzeba położyć kres ade- 
neuerowskiej polityce zaostrza­
nia napięcia w sytuacji między­
narodowej, aby konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych o  
siągnęła to, czego spodziewają 
się wszyscy patrioci niemieccy, 
wszystkie narody, aby konferen­
cja ta była krokiem naprzód na 
drodze do zapewnienia Europie
1 całemu światu pokoju, kro­
kiem naprzód na drodze do jed­
ności Niemiec.

Decydujące słowo w 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego — pisze dalej „Praw­
da" — należy obecnie do rzą­
dów wielkich mocarstw. Od ich 
współpracy zależy dalszy roz­
wój stosunków międzynarodo­
wych. rozwiązanie w interesie 
utrwalenia pokoju spornych 
problemów polityki światowej 
W związku z tym szerokie koła 
społeczne we wszystkich kra­
jach uważają, iż wśród innych 
kroków, wyznaczona na sty­
czeń konferencja przedstawicieli 
czterech mocarstw w Berlinie 
również może się przyczynić do 
rozwijania współpracy między­
narodowej. Jednakże — konty­
nuuje „Prawda“ — koła agre­
sywne nie zainteresowane by- 
naimniej w osłabieniu napięcia 

| międzynarodowego zaniepokojo­
ne są, jak widać, nawet samą 
możliwością zwołania konferen­
cji czterech mocarstw. Dzienniki 
zagraniczne wyrażające punkt

widzenia tych właśnie kół bez 
osłonek oświadczaią, że zwoła­
nie konferencji jest......niepożą­
dane“ .

Przytaczając wypowiedzi pra­
sy reakcyjnej, która usiłuje „do- 
wi< ść całemu światu, że roko­
wanie ze Związkiem Radzieckim 
nie mają sensu“ , „Prawda“ 
stwierdza: W gazetach, które
publikują tego rodzaju proroc­
two w każdym numerze powta­
rzane są różne oszczercze wy­
mysły pod adresem Związku Ra­
dzieckiego, Cel ich jest jasny: 
wpływać na opinię publiczną 
w tym kierunku, jaki dyktują 
koła agresywne.

Koła agresywne, których tu­
bą są dzienniki prorokujące 
fiasko konferencji berlińskiej, 
chciałyby wpłynąć na przebieg 
’ wynik konferencji w tym kie­
runku, aby po tej konferencji 
napięcie międzynarodowe nie 
osłabło, lecz zwiększyło się.

Spotkanie
przedstawicieli
Wysokich Komisarzy 
czterech mocarstw
BERLIN. Dnia 7 stycznia od­

było się w siedzibie angielskiej 
administracji wojskowej w Ber­
linie spotkanie przedstawicieli 
Wysokich Komisarzy Wielkiej 
Brytanii ZSRR, USA j Francji 
dla omówienia sprawy miejsca, 
w którym ma się odbyć konfe­
rencja ministrów spraw zagra­
nicznych oraz niektórych innych 
problemów technicznych zwią­
zanych z konferencją.

Po wymianie poglądów posta­
nowiono, że następne posiedze­
nie przedstawicieli Wysokich 
Komisarzy odbędzie się 9 stycz­

nia w siedzibie Wysokiego Kom: 
sarza ZSRR w Niemczech

Sztandar
m ł o d y c h SPORT

Szermierze polscy przygotowu ą się do meczu z Austrią
W A R S Z A W A . P ierwszym  w tym  

roku m iędzynarodow ym  wystę­
pem polskich szerm ierzy będzie 
mecz z reprezentacją A ustrii, k tó ­
ry  rozegrany zostanie w W iedniu  
w przyszłą niedzielę 17 bm.

Do meczu z A ustrią polscy szer­
m ierze przygotow ują  się bardzo 
starannie pod k ie runk iem  na jle ­
pszych tren erów  — K ev e y ‘a, Fok- 
ta, C zajkowskiego i F rydrycha

M ecz A ustria  — Polska rozegra­
ny zostanie we florecie kobiet i 
m ężczyzn oraz w  szabli i szpa­
dzie. Reprezentacja Polski zosta­
nie ostatecznie ustalona w przed­
dzień w yjazdu  do W iednia. Na 
zgrupowanie treningow e przed 
meczem powołano najlepszych za­
w odników , We florecie kobiet do

reprezentacji kandydują: N aw roc­
k a  i W łodarczyk oraz młodsze 
zaw odniczki A dam czyk, Ryszel, 
a w e flo recie  m ężczyzn — olim ­
p ijc zyk  Przeżdziecki oraz P ią tków -, 
ski, K azim iersk i i Tw ardokens. 
W szabli kandydatam i są: P aw ­
łowski, Zabłocki, Pawlas, M alo- 
dobry, Zub i Kuszewski, zaś w  
szpadzie —- Jaroń, K ra jew ski. L a ­
chowski, B orudzki i A . Przeź- 
dziecki.

W IE D E Ń . A ustriacki Zw iązek  
Szerm ierczy usta lił następujący  
skład na mecz z Polską: szabla — 
Lechner i dr P la ttner, szpada — 
Resch i M artinc io , flo re t — Lo i- 
sel i K erb oraz flo re t kobiet — 
F liz  I M u lle r -  Preiss.

Sukces narciarek radzieckich w Szwajcarii

Wzrasta obrót towarowy między Chinami 
a krajami kapitalistycznymi

MOSKWA. „Izwiestia“  z 8 bm. opublikowały artykuł N. Rryn- 
bina poświęcony sukcesom handlu zagranicznego Chin Ludo­
wych.
Autor omawiając stosunki han 

dlowe pomiędzy ZSRR a Chinami 
stwierdza m. in., że eksport Chin 
do Związku Radzieckiego wy­
niósł 54 proc. całego wywozu, 
zaś udział ZSRR w handlu za­
granicznym Chin wyniósł w tym 
samym roku 53,42 proc. W ro­
ku ub. wymiana handlowa Chin 
z krajami demokracji ludowej 
wzrosła w porównaniu z 1952 r 
o 37,42 proc. Następnie podaje, że 
Chińska Republika Ludowa 
utrzymuje stosunki handlowe na

stawicielami przemysłowców i 
handlowców Anglii, Francji, 
Niemiec zachodnich, Holandii, 
Belgii, Wioch, Finlandii i Szwaj­
carii. Eksport Szwajcarii do 
Chin od stycznia do czerwca 
1953 r wzrósł w dwójnasób w 
porównaniu z pierwszym pół­
roczem 1952 r. Jednak koła rzą­
dzące większości, krajów zachod­
nio-europejskich, podporządko­
wując się agresywnej polityce 
USA, faktycznie przerwały sto­
sunki handlowe z Chińską Repu

równych prawach z wielu kra- i bliką Ludową. Obecnie koła prze 
jami Azji południowo-wschod- j myślowe i handlowe wielu kra-
niej — z Indiami, Pakistanem. 
Burmą, Indonezją, Cejlonem

Autor przypomina, że w 1952

jów kapitalistycznych, mimo prze 
szkód stawianych przez USA, 
Podejmują kroki zmierzające do 
ustalenia stosunków handio-

2 państwowym zjednoczeniem 
eksportowo-im portowym Chin, 
który przewiduje wymianę to­
warów na sumę 30 milionów 
funtów szteriingów z każdej 
strony Układy handlowe z Chi­
nami zawarły kola przemysłowe 
Francji, Włoch I Belgii. Niedaw­
no deSegacja japońskiej ligi par­
lamentarnej podpisała w Pe­
kinie nowy, drugi * kolei chiń- 
sko-japoński układ handlowy. 
Każda strona ma dostarczyć to­
warów na sumę 30 milionów 
funtów szteriingów. Rząd an­
gielski postanowił znieść zakaz 
eksportu' do Chin samochodów 
osobowych.

W dalszym ciągu m iędzynarodo- 
w ych, dorocznych zawodów nar­
ciarskich kobiet, odbywających  
się w G rin de lw aM  (S zw a jc a ra ), 
ponowny sukces odniosły n a rc ia r­
ki radzieckie.

W sztafecie 3 x 5 km dwa czo­
łowe m iejsca za ję ły  drużyny

ZSRR. Pierwsze m iejsce zdobyła 
sztafeta ZSRR I  (Carewa, Suchi- 
na. M aslennikow a) — 1:04.14, a 
drugie -  ZSRR IT (Leontiew a, 
K atkow a. Bołotowa) — 1:00.09.
Trzecie m iejsce zajęła kom bino­
wana sztafeta n iem iecko - szwedz­
ka, a czw arte drużyna Włoch.

Zwycięstwo Zatopka w Sao Paulo
W Sao Paulo odbył się w ie lk i 

festyn sportow y z udziałem  u- 
czestników biegu sylwestrowego i  
Em ilem  Zatopkiem  na czele.

T r iu m fa to r  X V  Ig rzysk O lim ­
pijskich, Czechosłowak Zatopek  
startow ał w  biegu na 10.000 m od­

nosząc zdecydowane zwycięstw©  
w czasie 30.09,0.

D ru g ie  m iejsce za ją ł E berlein  
(N iem cy zach). — 31.32.04 przed  
Nunezem  (A rgen tyna) - -  32.13,0.

Słabe czasy uzyskano z powodu  
ulewnego deszczu, jak i spadł 
przed rozpoczęciem zawodów.

Zakończenie międzynarodowego turnieju szachowego 
w Hastings

roku, podczas Międzynarodowej j wych z krajami obozu demokra 
Konferencji Gospodarczej w j tycznego, zwłaszcza z Chinami. 
Moskwie delegacja chińska pod- W 1953 r. grupa przemyslow- 
pisała układy handlowe z przed | ców angielskich zaw;arła układ

Nowy kombinat mleczny w ZSRR

szym bohaterskim czynie z pra- wasz będzie pięknym przykła 
sy — powiedział Otto Grotewohl dem.
radzieckiemu oficerowi, leżące- | Otto Grotewohl życzył następ- 
mu w szpitalu, gdzie leczył po- nie młodemu oficerowi szybkie- 
parzema odniesione w ogniu. — go powrotu do zdrowia i na znak 
Jest to wspaniałe świadectwo' wdzięczności ofiarował mu bi- 
przyjaźni między naszymi naro- ; blioteczkę książek w języku ro­
dami. ; syjskim.

"O «N

Przy pełnym poparciu USA

Adenauer przygotowuje zakaz działalności 
Komunistycznej Partii Niemiec

WIEDEŃ. — Austriacki dzien­
n ik  „Der Abend" opublikował 
następującą wiadomość z Bonn: 

Z kół zbliżonych do bodskie- 
go ministerstwa spraw we­
wnętrznych donoszą, że Adena­
uer oraz minister spraw we­
wnętrznych Schroeder prowa­
dzili niedawno z Wysokim Ko­
misarzem amerykańskim Co- 
nantem rozmowy w sprawie 
przygotowania procesu sądowe­
go skierowanego przeciwko Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
(KPD).

Adenauer poinformował Co- 
nanta, że zdaniem Sądu Naj­
wyższego dotychczas nie zgro­
madzono jeszcze nieodzownych 
materiałów dla prowadzenia 
procesu, który miałby na celu 
zakazanie działalności Komuni­
stycznej Partii Niemiec.

Wysoki Komisarz amerykań- \ 
ski stwierdził, że Departament 
Stanu USA uważa zakaz dzia­
łalności KPD za doniosły wa­
runek. umożliwiający remilita­
ryzację Niemiec zachodnich. I

W Stalingradzie oddano w roku bieżącym do użytku potężny, całkowicie 
kombinat mleczny. Ma on 30 działów. Ogromne zakłady wyposażone są w 
sze urządzenia. Produkcja dzienna wynosi między innymi 5 ton twarogu i  
3 ton mleka mrożonego i 45 ton mleka pasteryzowanego.

Na zdjęciu: ogólny widok jednej z hal kombinatu.

zmechanizowany 
najnowocześniej- 
śmietany, około

Foto — CAF

Drugi dzień procesu 
morderców 

jeńców koreańskich
PEKIN Jak donosi z Kaeson- 

gu agencja Nowych Chin, w 
dniu 7 bm. w siedzibie dowódz­
twa hinduskich wojsk wartow- 

! nłczych toczył się nadal proces 
' przeciwko ośmiu agentom H- 
synmanowskim. którzy w be- 

i stiaiskł sposób zamordowali 
; czterech jeńców koreańskiej 
; armii ludowej, domagających 
! się repatriacji. W drugim dniu 
procesu przystąpiono do prze­
słuchania świadków, którzy 
zgłosili się dobrowolnie do stra­
ży hinduskiej, wyrażając chęć 
złożenia zeznań w sprawie mor­
derstwa.

Świadkowie Jun Ki Bok. Li 
Ed oraz Jun Tsi Tik obecni byli 
przy zamordowaniu jeńca 

I Czoi Jong .łuna przez oskarżo- 
| nego Li Kiun Cziła.

Na pytanie jednego z adwo- 
i katów amerykańskich, czy jeń- 
| cy mieli możność swobodnego 
[ podejmowania decyzji w spra- 
j wie powrotu do oiczvzny. świa- 
: dek Jun Ki Bok oświadczył, że 
; wszyscy jeńcy znajdujący się 
wraz z n:m w podobozie na wy- 

j spie Kożerio. podobnie jak i on 
sam. pragnęli być repatriowani, 

i Ci. którzy nie zgłosili się do re- 
j patriacii. postąpili tak )edvn:e 
! pod naciskiem wojsk amery- 
; kańskich Czołgi amerykańskie 
oraz żołnierze uzbrojeni w ka­
rabiny maszynowe i granatv o- 
toczyli obóz w czasie przepro­
wadzania tzw ..selekcji“ .

Rozprawa trwa.

L O N D Y N . W Hastings zakoń­
czył sic Coroczny m iędzynarodo­
wy tu rn ie j szachowy. P ierw szym  
i drug im  m iejscem  podzielili sie 
Brnnsztein (ZSR R ) i A lexander 
(A nglia ), k tó rzy  zdobyli po 6,5 
pkt.

W 7 rundzie  szachista radziecki 
Totusz w y g ra ł z A ng lik iem  H o r­
ne, a Bronszteln (ZSR R ) odło­
ży ł pa rtie  z A lexandrem  (Anglia). 
W 8 rundzie Tołusz przegrał z 
M atanow icem  (Jugosławia), a 
Bronszteln pokonał w  33 ruchu  
Olafsdna (Szwecja).

W ostatniej rundzie tu rn ie ju  To­
łusz (ZSRR), gra jąc  dużo poni­

żej swoich m ożliwości przegrał 
z A lexan drem , a partia  B ro n - 
szteina z Teschnerem  (N iem cy  
zach.) została ponownie odłożo­
na. Po zakończeniu ostatniej ru n ­
dy, po k ilkug odzinne j przerw ie  
dogryw ano ostatnie niedokończo­
ne partie , w  których Bronsztein  
w y g ra ł z Teschnerem  i przegrał 
z A lexandrem .

Ostateczna kolejność w  tu rn ie ju : 
Bronsztein 1 A lexander — po 8,5 
pkt., 0 ‘K e lly  (Belgia) — 5,5, To ­
łusz, Teschner, M atanow ic (Ju­
gosławia). Olafson (Is landia) — po 
4,5, T a rtak o w e r (Francja) — 3.5, 
Wadę (Nowa Zeland ia) — 3, Horne  
(A ng lia ) — Z pkt.

Rumuńsko-polsJea współpraca 
naukowo-techniczna
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przyszłości Francji
— „Czy postawił pan w ła­

ściwą diagnozę, panie doktorze? 
Bo ja słyszałem, że pewien le­
karz leczył swego pacienta na 
zapalenie płuc, a ten umarł no 
gruźlicę.

— V mnie wypadek taki jest 
wykluczony. Gdy będę pana le­
czył na zapalenie płuc, umrze 
pan na zapalenie płuc“ .

Historyjkę tę przypomina de­
klaracja rządowa premiera La- 
niela, złożona na posiedzeniu spe 
cjalnei sesji francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego, które od­
było się w dniu 6 bm. Jak 
wiadomo, po wyborach prezy­
denta B'rancji, Laniel złożył na 
ręce prezydenta Atirióla dymi­
sję, której prezydent nie przy­
jął. W związku z tym, Laniel 
zażądał zwołania specjalnej se­
sji Zgromadzenia Narodowego 
składając deklarację rządo - 
wą. Jak podaje prasa, Laniel 
główną część swej deklaracji 
poświęcił omówieniu sytuacji 
wewnętrznej poruszając pobie­
żnie zagadnienia polityki zagra­
nicznej, twierdząc, ze by ta Ona 
już przedmiotem szerokiej dy­
skusji w Zgromadzeniu.

Jeśli przypomnimy sobie, jak 
niekorzystny dia polityki rządo­
wej był przebieg dyskusji nad 
polityką zagraniczną, zrozumie­
my, dlaczego Laniel za wszelką 
cenę starał się uniknąć ponow­
nej dyskusji na ten temat

Mówiąc o sytuacji wewnętrz­
nej, Lanie! stawia! „diagnozę", 
że gospodarka francuska czuje 
się lepiej, że jest znaczna po­
prawa na odcinku przemysłu, a 
nawet rolnictwa, czego dowodem 
ma być fakt. iż Franc-a „nie 
importowała w roku ub. ma­
sła“ . . ,

„Diagnoza“ Laniela pozostaj“  
jednak w rażącej sprzeczności z 
rzeczywistością. W tym samym 
bowiem okresie likwiduje się 
we Francji wiele zakładów prze-

mygłowych, w tym samym o- 
! kresie trwał strajk pocztowców 
i francuskich, domagających się 
j lepszych warunków życia. w 
j tym samym czasie właśnie, rząd 
i Laniela wysłał policję przeciw- 
ko studentom francuskim ma- 

| nifestującyrO o lepsze warunki 
nauczenia i życia. (W wyniku 
brutalnej interwencji "policji 
ponad 40 studentów zostało‘ra­
nionych). .

Nasuwa się pytanie, jaki cel 
miało wystąpienie Laniela, któ­
ry wbrew oczywistym faktom 
starał się wmówić w opinię pu­
bliczną, że rzekomo jest „le­
piej“ .

Prasa francuska stwierdza, że 
dymisja Laniela i nie przyję­
cie jej przez Auriola oraz de­
klaracje premiera w Zgromadze­
niu Narodowym odbyty się 

| „według z góry ustalonego see- 
! napusza“  W przededniu kon- 
I ferenćji czterech ministrów 
i spraw zagranicznych (ZSRR 
| Francji, Anglii, USA), która ma 
odbyć się w Berlinie 25 stycz­
nia br.. burżuazja francuska za 
wszelką cenę pragnie . uniknąć 
kryzysu rządowego, obawiając 
się jego skutków. Debata w- 
Zgromadzeniu Narodowym nad 
polityką zagraniczną, wybory 
prezydenta oraz potężne mani­
festacje ludowe przeciwko „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“ 
wykazały, że dotychczasowa po­
lityka zagraniczna rządu fran­
cuskiego nie znajduje poparcia 
w narodzie, że pod wpływem 
presji społeczeństwa francuskie­
go duża część deputowanych 
wypowiedziała się przeciwko 
.armii europejskiej“ . W tej sy- 

j tuacji ustąpienie Laniela może 
' spowodować kryzys rządowy 
którego konsekwencje mogłyby 

i nkamć się bolesne dia zwolen- 
! ników amerykańskiej polityki 
i remilitaryzacji Niemiec zachod- 
1 nich. Dlatego też — jak stwier­

dza dziennik „Humanite“ — 
burżuazja pragnie, by w Berli­
nie reprezentował Francję Bi- 
dault — znany wielbiciel „ar­
mii europejskiej“ . Deklaracja 
Laniela miała więc na celu wy­
kazanie, że dotychczasowa poli­
tyka rządu jest słuszna i że nâ  
leży ją nadal kontynuować 
Znamiennym jest. jednak fakt, 
że Laniel nie dopuścił ,dó dy­
skusji nad interpelacjami zgło­
szonymi przez deputowanych 
Ten paniczny lęk przed dy­
skusją nad polityką rządu 
świadczy jak kruche są po­
zycje zwolenników armii eu­
ropejskiej — jak potężna jest 
presja narodu francuskiego do­
magającego się polityki, pokoju 
i niezawisłości narodowej 

Duża część prąsy francuskiej 
zgodnie stwierdza, że na konfe­
rencji berlińskiej Francję po­
winien reprezentować człowiek 
cieszący się zaufaniem narodu 
francuskiego — którego nie po­
siada Bidault-ani Laniel — czło­
wiek, który reprezentowatby 
Francję i jej interesy „Nad­
szedł moment — stwierdza gaul- 
lista de Monsabare — realizacji 
wielkiej polityki francuskiej, po­
lityk i prawdziwego pokoju 
Francja musi wystąpić w Berli­
nie jako państwo całkowicie su­
werenne i niezależne“ .

W przededniu konferencji 
berlińskiej Francja bardziej 
aniżeli kiedykolwiek stoi na roz­
drożu mając do wyboru dwii- 
órogi: albo wyrazić zgodę na 
„armię europejską“ , a tym sa­
mym wyrzec się niezależności 
narodowej i stać się satelita 
Niemiec adenauerowskieh, lub 
zerwać z dotychczasową pólity- j 
ką i prowadzić własną, nieza-1 
leżną. zgodną z interesami; Frań- ! 
cji i żądaniami narodu 

W Berlinie dyskutowany bę- i 
dzie jeden z najżywotniejszych J 
dla Francji problemów — pro- j

blem niemiecki. Ostatnie po­
sunięcia rządu bońskiego i wy­
stąpienia rewizjonistów niemiec­
kich wskazują, jak wielkie nie­
bezpieczeństwo zagraża Fran­
cji ze stronv Niemiec zachod­
nich. Wystąpienia militarystńw 
i rewizjonistów niemieckich, 
pełne pogróżek pod adresem na­
rodu francuskiego, są coraz bez­
czelniejsze, gdyż cieszą się om 
pełnym poparciem amerykań­
skich protektorów. Faszystow­
ska gazeta zachodnio-niemiecka 
„Reichs Ruf“ pisze np. :

„Kiedy w 1945 roku Francja 
zasiadła na lawie zwycięzców — 
było to kłamstwo historyczne. 
Francuzi zostali pokonani w 
czasie błyskawicznej wojny w 
przeciągu 6 tygodni. Atak nie­
miecki rozbił baród stary, bę­
dący w stanie rozkładu moral­
nego i politycznego... Francuzi 
nie są zwycięzcami. Sztucznie 
powołana do życia przez praw- 
dzi ycb zwycięzców Marianna 
(t. zn. Francja) reprezentowana 
była w Poczdamie po to, by za­
władnąć kawrałkiem terytorium 
niemieckiego“ .

Inne pismo niemieckie — or­
gan CDU — partii Adenauera — 
„Koelnische Rundschau“ pisze 
z rzadko spotykanym cynizmem

„Jeżeli Francja miałaby 
jeszcze długo zwlekać z ra tyfi­
kacją EVG (Europejska Wspólno 
ta Obronna—przyp L. Z ). można 
by się tylko dziwić, gdyby USA 
zrezygnowały z okazji stworze­
nia przy pomocy Niemiec woj­
skowej przeciwwagi... Z chwilą 
wybuchu wojny bomby i poci­
ski atomowe spadłyby przede 
wszystkim na ziemię francuską"

Trudno o bardziej bezczelne 
przyznanie się do prawdziwych 
planów miiitarystów niemiec­
kich. Od Francji, od jej stano­
wiska zależy w dużej mierze, 
czy plany zbrodniarzy faszy-

stowskich będą zrealizowane, 
czy bomby atomowe będą za­
mieniać w ruiny piękne miasta 
francuskie. Naród francuski 
zdaje sobie sprawę z grożącego 
mu niebezpieczeństwa i nie­
ustannie wzmaga walkę prze- 

j ciwko remilitaryzacji Niemiec 
| zachodnich, domaga się zmiany 
| dotychczasowej awanturniczej 
polityki. Naród francuski zda­
je sobie sprawę, że pogróż­
ki rewizjonistów niemieckich 
nie są czczymi stówami, gdyż 
za mmi stoją imperialiści a- 
merykańscy. którzy już dziś 
przygotowują się do storpe­
dowania konferencji 4 mini­
strów spraw zagranicznych w 
Berlinie. Jednym z tego dowo­
dów są próby rządu adenauerow 
skiego przeprowadzenia rewizji 
konstytucji jeszcze przed kon­
ferencją berlińską i wprowadze­
nia w życie ustawy ,.o po­
wszechnej służbie wojskowej“ 
Realizacja tych zamierzeń ozna­
czałaby oficjalne powoiame do 
życia nowego Wehrmachtu i po­
stawienie uczestników konfe­
rencji berlińskiej przed faktem 
dokonanym. Jasne jest, że te­
go rodzaju posunięcia nie mogą 
być dokonane bez zgody władz 
okupacyjnych

Fakty te, świadczące o wzra­
stającym niebezpieczeństwie od­
rodzenia sil agresywnych w 
Niemczech zachodnich docierają 
do świadomości coraz szerszych 
warstw społeczeństwa francu­
skiego. są bodźcem do wzmoże­
nia walki przeciwko groźbie no­
wej wojny — o szczęśliwą przy­
szłość Francji Manewry bur- 
żuazji nie zdołają ukryć praw­
dy o grożącym Francji niebez­
pieczeństwie Fakty są uparte 

! Żadne deklaracje Laniela nie u- 
S kryją tej prawdy, że przyczyną 
j ruiny gospodarczej Francji i 
; wciąż pogarszających się warun- 
' ków życiowych mas ludowych

jest dotychczasowa polityka 
kolejnych rządów francuskich 
— polityka wojny i szaleńcze­
go wyścigu zbrojeń. Lamei nie 
może ukryć, że budowa nowych 
baz amerykańskich we Fran­
cji kosztować będzie naród 
francuski w 1954 roku 60 m i­
liardów franków, że udział 
Francji w bloku atlantyckim 
kosztował naród francuski w 
1953 roku 4.086 milionów dola­
rów. Dlatego też naród fran­
cuski nie wierzy „diagnozom" 
Laniela i nie chce, by ón by! le­
karzem francuskiej gospodarki 
do której ruiny sam się przy­
czynił Naród francuski żąda co­
raz energiczniej polityki pokoju, 
niezależności narodowej — po­
lityk i przyjaźni i współpracy ze 
wszystkimi narodami.

„Naród francuski — pisze 
Florimond Bonte w „France 
Nouvelle“ — jest dziś tym sa­
mym wielkim narodem, który 
przed 14 laty przyjął za swoją 
dewizę stówa tow, Thoreza i 
tow. Duclosa. zawarte w histo­
rycznym mamfeśeie, ogłoszonym 
w lipca 1940 roku przez Komiteł 
Centralny Francuskiej Partii 
Komunistycznej:

„Nigdy nasz wielki naród nie 
będzie narodem niewoiników. 
Francja nie będzie nigdy kra­
jem kolonialnym. Francja, ma­
jąca za sobą wspaniałą prze­
szłość, nie ugnie się nigdy 
przed grupką lokajów, gotowych 
do wykonania najpodlejszej fun­
kc ji“ .

Naród polski na równi z 
narodem francuskim i innymi 
narodami pragnie pokojowego 
uregulowania problemu niemiec­
kiego Naród nasz solidaryzuje 
się z bohaterską walką Francu­
zów. wierząc, że zakończy się | 
ona zwycięstwem idei pokoju i j 
przyjaźni.

L. ZARĘBA

W ciągu grudnia 1953 r. w Bu­
kareszcie odbyła się Sesja Pol­
sko-Rumuńskiej Komisji Współ­
pracy Naukowo-Technicznej.

Komisja rozpatrzyła zagadnie 
nia dotyczące dalszego rozwoju 
współpra cy na u ko wo- tec hn i cz-
riej między obu krajami.

W wyniku prac Komisji pod­
pisany został protokół, przewi­
dujący wzajemną wymianę po­
mocy naukowo-technicznej i do­
świadczeń w różnych dziedzi­
nach gospodarki narodowej.

Rumuńska Republika Lu­
dowa udostępni Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej swe do­
świadczenia i osiągnięcia w za­
kresie przemysłów: naftowego, 
energetycznego, lekkiego, drob­
nego i graficznego.

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
udostępni Rumuńskiej Republi­
ce Ludowej dokumentację i 
doświadczenia w dziedzinie 
przemysłów: węglowego, che­
micznego, lekkiego, drobnego i 
filmowego.

Orędzie prezydenta Eisenhowera
do Kongresu Stanów Zjednoczonych
NOWY JORK. Dnia 7 bm. prezydent F.isenhower wygłosił 

orędzie do Kongresu Stanów Zjednoczonych „o stanie pań­
stwa". W części dotyczącej polityki zagranicznej orędzie oma­
wia politykę Stanów Zjednoczonych w Azji i w Europie Za­
chodniej.
Eisenhower oświadczył, że 

Stany Zjednoczone przejawiają 
szczególne „zainteresowanie dia 
Korei“ . Stwierdził on, że USA 
będą w ciągu nieokreślonego 
czasu utrzymywały Swe bazy na 
Okinawie. ze będą nada) udzie­
lały pomocy wojskowej i gospo­
darczej Czang Kai-szekowi ora? 
zwiększą pomoc dia Francji w 
związku z wojną w indochi-

żadn.ych wyjaśnień usiłował wy­
wołać wrażenie jakoby pozytyw­
ne rozwiązanie tego__ problemu 
zależało tylko od Związku Ra­
dzieckiego, „Prawdziwie kon­
struktywna reakcja ze strony 
ZSRR — głosi orędzie — umo­
żliwi start ku erze pokoju i zej­
ście ze zgubnej drogi prowadzą­
cej do wojny atomowej“  Na­
stępnie Eisenhower skonsta-

nach. Będę prosi! kongres — po- ! towal, że przygotowania w y­
wiedział Eisenhower — o za- i jenne w Stanach Zjednoczonych
twierdzenie dalszej pomocy ma­
terialnej dla pomyślnego zakoń­
czenia wojny w Indochinach.

Mówiąc o polityce USA w 
Europie zachodniej, Eisenho­
wer podkreślił, że polityka ta 
jak dawniej „opiera się na pak­
cie atlantyckim“  i ma na celu u- 
tworzenie „europejskiej wspói-

w dalszym ciągu wzmagają się. 
Prezydent -dodał przy tym: „Po­
lityka zagraniczna i polityka w 
dziedzinie obrony, którą przed­
stawiłem pomoże nam prowa­
dzić rozmowy z pozycji sity...“ 

Przechodząc do problemów 
wewnętrznych prezydent Eisen­
hower przede wszystkim omó-

noty obronnej", która rzekomo pierwsze rezultaty czystki 
„gwarantuje bezpieczeństwo Eu- w aparacie państwowym, o- 
ropy“ . Usiłując usprawiedliwić j świadczając: — ..nasze Oezpie- 
tę ..politykę — prezydent powo- I czeństwo wymaga, abyśmy 
lał ■ się na osławioną wersję o przyspieszyli sprawdzanie lo- 
niebezpieczeństwie komunisty- .ialtmści nowych urzędników 

cznym". j i badanie informacji kom-
Orędzie podkreśla dążenie 

| Stanów Zjednoczonych do kon- 
j tynuowania pomocy wojskowej 
| dla innych państw (tj. do forso- 
j wania zbrojeń) i jednocześnie do 
| redukowania pomocy ekonomi­
cznej.

Nawiązując do niedawnej 
propozycji Stanów Zjednoczo­
nych w dziedzinie energii ato­
mowej. Eisenhower nie dając pektyw

promilu,jacych obecnych u -
rzędntków“ . Prezydent stwier­
dził. że świadomy udział w dzia- 
tainości komunistycznej, którą 
przedstawi! jako jakiś — „spi­
sek komunistyczny“ , jest nie do 
pogodzenia z obywatelstwem 
amerykańskim.

Końcowa część orędzia Eisen- 
hotyera poświęcona jest sytuacji 
gospodarczej w USA i jej pers-

Szfbki wzrost Siezrokcia 
przefawam zlsliżaiąceg® slą kryzysu w USA

NOWY JORK Jak wynika 
z doniesień prasy amerykań­
skiej, jednym z przejawów po 
glębiającego się kryzysu w Sta­
nach Zjednoczonych jest szybki 

wzrost bezrobocia.
Według doniesień „Wall Street 

Journal“ kierownictwo budowy 
wielkiej fabryki atomowej w 
"Hanford (stan Waszyngton) zwoi 
niło z pracy 1500 robotników 
Redukcja nastąpiła w Związku 
z częściowym strajkiem na bu­
dowie. Ten sam dziennik dono­

si, że koncern samochodów 
„Studebacker“ ma wkrótt 
zwolnić z pracy około 3.500 ri 
botników,

Prasa opublikowała oświai 
ozenie przewodniczącego Ami 
rykańskiej Federacji Praf 
(AFL) Meany, który stwierdzi 
że w ciągu października i listi 
pada ub. r. liczba bezrobotnyc 
w USA wzrosła o 688 tysiąc 
Meany podkreśla, że liczba l 
nie obejmuje robotników zs 
trndnionych częściowo.

W Y D A W C A  Zarzuci G łó w n y  
Z w ią z k u  M todz iezy  P o lsk ie ) 

R E D A G U JE  K o m ite t N ak ład  
RSW ,,P rasa"

ADRES R E D A K C J I: W arsza­
wa, ul Wsoólna 61 

T E L E F O N Y  centt.: 8-52-71 
2, 3 4. 5 Red Naczelny 3-78-61 
Z-ca Red Naczelnego 8-20 49 
Sekretarz Redakc.n 8-02-68 Dział 
Koresp i Listrtw 8-07- 
Adm:nistrac,1i 8-02 56 
na centr DSP 8-23-01 
101 i 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A  
wa, M arszałkow ska  
tel. 8-07-1) i 8-82-51 ..v w ,. „„

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł Graf. 
.Dorn Słowa Polskiego".

K ie r  
Red noc. 
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P R E N U M E R A T A  i K O L P O R ­
T A Ż :  PPK .R u ch " O ddzia ł 
w  W a r s z a w i e .  S r e b r n a  t2

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  i w p ła tv  na p re ­
n u m e ra tę  p rz v m iu ja  w szys t­
k ie  u rzę d y  o ocz iow e  oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia  
10 go każdego m ies i a ca ik >- 
p rzedza iacego  ok res  za m a w ia ­
li«,' p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
— 2,30 Zł. k w a r t  -  7.50 zł pó ł- 
ro czn ie  -  15.00 zł. roczn ie  -  
30,00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
r.a p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK

R U C H "

• 3 5-B-10029


